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W  odpowiedzi
A rty k u ł  p. St. T h u g u t r a  w ^ R o b o t ­

n ik u "  s ta ł  się c lou  k a m p a n j i  p rz e c iw  re 
formie k ons ty tuc j i .  Z a w d z ię c z a  to s w e ­
mu sk ra jn e m u  s ta n o w isk u .  P ie rw sz e  
z d a n ia  a r ty k u łu  są  s k ie ro w a n e  p iz e c iw  
P i łsu d sk iem u .  Idzie o to że  p ro je k t  BB  
j e s t  n ie m o ż l iw y  n a w e t  d la  P i łsu d sk ieg o  

g d y ż  P i łsu d sk i  nie chce .  czy  też 
n ie  um ie  w s p ó łp r a c o w a ć  z ludźm i Cie- 
k a w e m  je s t  ja k  lekko  sz a n o w n y  polityk  
s e jm o w y  rzu c a  w y ra z a m i  m ezdefin jowG 
nem i, N a p rz y k ła d  co rozum ie  p o d  s ło ­
w em  „ w s p ó ł p r a c a " ?  C zy  m uże  ty lko  
c iąg łe  g o d z e n ie  ro z w y d rz o n y c h  a p e ty ­
tó w  k o sz te m  p a ń s t w a ?  C iąg łe  u trzym y 
w a n ie  ró w n o w a g i ,  tem u  re fo rm a  a g r a ­
rna,  t a m te m u  sk a rb ,  o w em u  sk a rb o te rm  
ja k  to  czynił  n ie o d ż a ło w a n e j  pam ięc i  
m is trz  „ w s p ó ł p r a c y "  tir S k rz y ń s k i -3 Al­
bo  d o  jak iego-  p o ję c ia  r e d u k u je  się w 
g ło w ie  p. T n u g u t t a  w y ra z  ;^ lu a z ie “ ? 
W ie lu  już  BB  n a s łu c h a ło  się inw ek tyw  
od  op o zy c j i ,  a le  p ierw  szy raz  z d a r z a  się 
by nam  o d m a w ia n o  cecn  cz ło w ie cz eń ­
s tw a .  P e w n e  ś w ia t ło  na  tę k w e s t ję  rzu ­
ca ją  p o p rz e d n ie  zd a n fa  p. T n u g u t ta .  
W y n ik a  z nich, że  tw ie rd z e n ie  o rze k o ­
mej n iem ożl iw ośc i  w s p ó łp r a c y  cz erp ie  
au tor  ze s ta re g o  s to su n k u  M a rsz a łk a  do  
dem o k ra c j i .  W ie m y  d o b rz e  czem  był 
ten s to s u n e k  i z j a k ie g o  to  g a tu n k u  ludz 
mi P i łsu d sk i  w s p ó łp r a c o w a ć  nie mógł. 
D o c h o d z im y  do  c ie k a w y c h  konk luzy j:  
za  „ lu d z i"  u w a ż a  p. T h u g u t t  ty lko  je­
den  d o ść  n ie liczny  ryp  z w a n y c h  w tilgar  
m e „ s u w e r e n a m i"  a le  k tó ry  m o ż n ab y  
n a z w a ć  n a u k o w o  „ h o m o  p b r t io n ic u s" .  
W y r a s t a  o n  s z y b k o  n a  p o d ło ż u  d e m o ­
krac ji ,  a  k w itn ie  w ielk iem i k w ia tam i  
z w a n e m i :  W i to s ,  K o rfan ty  i tp . ży je  z 
m m  w sy m b io z ie  inny  typ  k tó ry  nic nie 
k i*rzystając p ró c z  n ie o g ra n icz o n e j  w o l­
n o śc i  g a d a n ia ,  o d d a je  w z a m ia n  w s z y s t ­
kie s iły  n a  o b ro n ę  par t j i .  J e d n y m  z ta ­
kich  o b r o ń c ó w  je s t  p. T h u g u t t .

Z a ła tw iw s z y  się z fu n k c jo n o w a n iem  
k o n s ty tu c j i  w u b e e  P i łsu d sk ie g o ,  p rz e ­
chodz i a u to r  d o  je g o  n a s tę p c ó w .  T u  
s ta je  p r z e ra ż o n y  rze k o m o  n ie o g ra n ic z o ­
n ą  w ła d z ą  m a ją c ą  b yć  p rzy d z ie lo n ą  
p re z y d e n to w i-  „ W ła d z a  jak ie j  n ikt n ie 
miał od  c z asu  P ia s tó w " .  T y lk o  to  je d ­
no zdan ie ,  a b y  p o k a z a ć  o w ą  g ro źb ę :  
,n ik t od  czasu  P ia s tó w " .  Ale w tym 
s p o s o b ie  a r g u m e n to w a n ia  je s t  s t ra sz l i ­
w y  s y m b o l  p t w n e g o  k ie runku  myśli p o ­
l i tycznej P o lsk i  o d ro d z o n e j .  P e w ie n  d o ­
w ó d  na is tn ien ie  p o d ś w ia d o m e g o  pędu  
do  w s k rz e s z e n ia  sa m o b ó jc z y c h  form d a  
w nej P o lsk i .  M ó w im y  pęctu p o d ś w ia d o ­
m ego .  bo  nie chce  się nam  w ie rz y ć  'aby 
a u to r  z d a w a ł  so b ie  s p r a w ę  z rego, że 
ja k o  w z ó r  u k a z u je  e p o k ę  k tó rą  h is to r ja  
p o tę p i ła  w łaśn ie  za  m e d o ść  s i lną  w ła ­
dzę. P a n  1 h u g u t t  uczy ł s ię  p o lsk ich  
dz ie jów , w ie  że o b r o ń c ó w  złotej w o l­
nośc i . l iberum  v e to  n a z y w a  się  z d ra j ­
cami. Nic go  nie o b c h o d z i  ja k  g o  n a­
zw ie  h is to r ja .  Ale ci k tó ry m  te dz ie je  
s ą  b ib lją  c o d z ie n n ą  nie w ied z ą  jak im  
rum ieńcem  w s ty d u  za  p. T h u g u t t a  się 
cze rw ien ić ,  k ied y  w o ła  b y  w o lnośc i  sej 
mu nie uk ró ca ć ,  d la te g o  że je j  za S a­
sów  nie u k rócono .

N ajw ięk szy  n a j p o w s z e d m e j s z y , ar­
g u m e n t  idzie  po tem . C y tu je  g o  p. T h u ­
g u t t  'ale w y k o le i ły  go  już  w  p ie rw sz y m  
dniu  o g ło sz en ia  p ro je k tu  i Kutje i W a r ­
sz a w sk i  G a z e ta  W a r s z a w s k a  i K urjer  
Po lsk i  j R obo tn ik .  Inne a rg u m e n ty  
g rz m ią ,  a ten  o b łu d n ic  o b w i ja  s ię  p a ję ­
czą  n ic ią  d o k o ła  p ró b  n a p r a w y .  A rgu ­
m e n tem  tym  li tość  d la  p rz y sz łe g o  p r e ­
z y d e n ta ,  k tó re g o  ja k  m ów i,  nie w o ln o  
tak  w ie lk ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  o b a r ­
czać.

J e s t  to  s łu sznem  o  tyle, że te ra z  do­
p ie ro  będz ie  k to s  k to  b ęd z ie  się  czuł 
o d p o w ie d z ia ln y m .  D o tą d  nie był od ­
p o w ie d z ia ln y  za po li tykę  p o lsk ą  nikt. 
S e jm  w y d a w a ł  i w y k o n y w a ł  u s ta w y ,  
a le  se jm  się d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  ż a ­
dnej  n i“ p o c z u w a ł  i nikt go  do  niej nie 
poc iąga ł .  Bo g d y b y  sejm by ł o d p o w ie ­
d z ia ln y  b r a k b y  by ło  w sz y s tk ic h  k a r  ja ­
kie w iek  X X -ty  w y k o n a ł ,  by pos łom  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  tę d a ć  odczuć .  M u -  
s-a łby  k to ś  p ła c ić  za g łu p o tę  k o n s ty ­
tucji,  z a  tc h ó rz o s tw o  1920 r„ za  h a ń b ę  
t r a k ta tu  ry sk ieg o ,  za le kkom yślne  ta -

ECKit STO LIC Y Z ZR k-OHDO.iÓO/
Denata KonsTyranyina.

R ozp oczn ie s ię  na d iis ie jsz e tr  p o ­
siedzen iu  Sejm u. N a porządku  d zien ­
nym  znajduje się  wnioseK klubu B.B. 
w spraw ie zm iany K onstytucji. P on ad ­
to  p orząd ek  dzienny ob tjm u je  pierw ­
sz e  czytanie projektu u staw y o  p o b o ­
rze rekruta w 1929 r., d a lszą  d y sk u sję  
nad w nioskam i o  zm ian ę dekretu Pre­
zydenta o  ustroju są d ó w  pow szechn ych  
oraz  kilka spraw  d robniejszych .

Wizyta fóirankscu iu ttarszaune
W A R S Z A W A . 21 .2 . (P A T j:  W  nie­

dzielę  w iec zo rem  p r z y b y w a  do  W a r s z a  
w y, ja k o  g o ś ć  rz ą d u  p ru sk ie g o ,  m in is te r  
s p i a w  za g ran ic zn y c h  R un tun ju  Je rz y  Mi 
ronescu .  P a n u  m in is tro w i to w a rz y sz y  
m ię d zy  imiemi d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  
p o l i ty cz n eg o  ru m u ń sk ie g o  m in i s te r s tw a  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  p. G r ig o rc e a .  P an  
m in is te r  M ironescu  z a b a w i  w  W a s z a -  
w ie  d w a  dni.

Budżet Nin- Pttfzf w senackie! 
komisji skarbuursj.

WARSZAWA, 21 li. PAT. Se acka  k o ­
misja skarbow o b u o ź tro w a  przyjęła w dniu 
wczoraiszym po referacie  sen. Przybylskie­
go preliminarz bucżetow j Ministerstwa 
r*oczi i T e leg r tfów  bez zmiany. U chw alo ­
no  jednocześnie  rezolucję, w zyw aiącą  rząd  
do przcSDieszenia piać nad wydzieleniem 
przed iięo iors tw c .P o l s k a  poezfa, te legraf 
i tebfori"  z ogólnej administracji państwo­
wej i nad zaoewnie>>iem mu au tonom ji go- 
su o d a ic2ej w  ramach rozporządzenia  Puna 
P rezydenta  Rzeczypospolitej z dnia 22 m ar­
ca 1928 roku .  Z kolei przyjęto bez dyskusji 
prelimina-z u iidfctowy Pana Prezydenta  
Rzeczypospolitej i Nai« yź zej izby Koatroli.  
P o  referacie po*. Iź.v. kiego o preliminarzu 
budżetow ym  S e im - i Sen tu przyjęte w nio­
sek  o zwiększenie funduszu na b .bljotekę 
Sejmu i Senatu  o 10 tys. zł,

Ceiegacla polaka na Radę Ligi 
N a r o d ó w .

W M inisterstw ie Spraw  Z agranicz­
nych u sta lon y  jest ODecnie sk ład  d e ­
legacji p olsk iej na se s ję  rady Ligi N a­
ro d ó w , rozp oczyn ającą  się  w  dniu 4 
m arca. Z e w zględu na d o n io s ło ść  
sp raw , k tóre zn ajdą s ię  na porządku  
dziennym  obrad  (sp raw a  g ó rn o ś lą sk a  
i hrew ska) nie jest w ykluczon y w y  
jcizd d o  G enew y rów nież wicerrin. 
W yso ck ieg o . P rócz m in. Z a lesk ieg o  
w yjadą d o  G enew y: nacz. H o łó w k o ,
T arn ow sk i i radca S zu m lak ow ski.

flhrsz^tek Piłsudski członkiem 
ninorouTv.li homiftm zDidrki 

baru nsrodiiiuego 3-go maja.
Wa RSZAVM, 21. 11. PAT. Marszałek 

PiłsudsKi przyjął godność członka komretu 
honorowego zdiói ki caru narodom e^o 8-go 
naja na cele Polskiej Macierzy Szkolnej -  
Towarzystw.' SzKoły Ludowei i Towarzy­
stwa Czytelni Ludowej.

fibsiiżsiite podatku przemysiim-
m  DL lłb lO tU .

WARSZAWA, Z. 11. PĄT. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmowej komisji s k a r ­
bowej pos. Hołyfiski (BB) re fe row ał r r o -  
je k t  ustawy w sprawie upoważni r ir  m ini­
s tra  skarbu  do obn żenią podatku  przt my 
słowei^o oo o b ro tu  K oreferentem był pos. 
Lewandowski (KI. Nar,), k tó ry  uzasadniał 
s tanowisko Klubu Narodowego. W re z u l­
tacie dyskusji wybrano specjalną p o d k o ­
misję, w  sk ład  k tó re j  weszli prezes kom isji 
prof. Krzyżanów ski, re feren t pos. Hołyfiski, 
K oreferent pos, Lewandowski o raz  p o s ło -  
w e: Brun i Wisi cki (BB), Prager (PPS), 
Smół'- (W y rw ) ,  Św iecki (Ki. Nar.), k iern ik  
(grasfłj Buita.i (C h r /  Dem.), Farbs tein  (KI. 
Żyd.), K aiwan (Str. Chi.). Podkom isja  ro z ­
pocznie swe obrady w aniu jutrzejszym.

ZA I rSZECIW.
Ziole i srebiiie papierotoiie.
Czy niem;ecki s ta tek  .Samos*, k tóry  

w yratow ał lotn ików polskich Idzikowskiego 
i Kubalę podczas ich nieszczęśliwego lo tu  
transatlantyckiego, zosta ł  przez rząd polski 
oaznaczony? C zy | ofice rowie tego s ta tku  
otrzymali polskie ordery? O to  pytanie, k tó ­
re k tó ryś  z posłów  w słusznej z resz tą  zu­
pełnie trosce  o h oner  i uprzejmość Polski 
zadał panu ministrowi spraw zagranicznych 
Min.sier Zaleski wyjaśnił na se jm ow ej k o ­
misji spraw zagr. w dniu 20 lutego, że 
obywatele niemieccy nie mają prawa n o ­
szeni o rderów  innych, jak d a w re  c e s a r ­
skie, Rząd polsk. n e mógł więc oficerom 
s ta tku  „Samos" dać o rderów . Lecz rząd 
polski o f :arov.'ał tem u  statkowi p iękną 
rzeźbę w bronzio, a o lice rom  s ta tku  z ło te  
papierośnice, podoficerom załogi srebrne  
papierośnice- Rząd polski wywiązał się 
więc z zadania tak ,  jak  na to zasługiwał 
humanitarny czvr s ta tku  „Samos". Jak  
wiadomo, pp. Idzikowski i Kubala nie 
otrzymali zezw olenia  na pow tórny  lot 
nad Atlantykiem.

żwactory i t u t c t i  w Konie
P o  n ied a w n y ch  ir „nitestacjech u l i ­

czn ych  w  K o w n ie ,  o  czem  już d o n o s i ­
liśmy, sytuacia  w  s p o t  c z e ń s tw ie  a k a a e -  
mickiem K o w n a  p ozosta je  nadal Dardro  
naprężona, l i  s tu d en tów  n s i t o w a .  yeh  
d -tycnczas je szcze  n ie  w y p u s z c z o n o .  
Sytuacja  jest o  ty le  n ie p r z y j -m n a  dla  
rządu, że  m an ifestacje  posiadają z »ró ­
w n o  charakter za w od o w y  jak t t£  p o l i ­
tyczny, o r a z  u zu p e łn ia ją  s ię  wzajem .

P o  ostatn ich  zab u rz ,  n iach  przedsta­
w ic ie l s tw o  s tu d e n tó w  d o r ę c z a ło  rekto­
ro w i U n iw ersy te tu  ce le m  p zes ła n ia  
M in istro w i Oświaty m em o rja ł  p rzec iw k o  
niektó  yni punktom  no  ; g o  statutu  
u n iw ersyteck iego .  -studenci protestują  
przeciw ko rr.'jn w a n iu  p r o fe so ro w  p r.ez  
rząd , redukcji t e im  nu p ro lon gaty  cc. 
s łu ż b y  w jsk wej (jak do.ąd, s tu d enci  
k orzy sta l i  z  p io i o n g  ty a o  29 lat, o b ec  
n ie  ma im p r z y s łu g iw a ć  p ro lo n g a ta  je ­
d y n ie  d o  24 lat).

i.

K ow ieńsk ie „ U isc h e  Stirrm e" d o ­
w iaduje się  z  dobrze p o in form ow a­
nych ź ió d e ł,  iż konferencja b 'sk u p ów  
z u d zia łem  przedstaw icieli rządu za­
k ończyła  się  b ez żad n ego  w yniku. W 
ostatn iej chwili nie zd o ła n o  przyjść  
d o  żadnej ig o d y . D ebaty głów ni^  to ­
czy ły  s ie  d o k o łe  spraw y subw encji 
rządow ej dla s z k ó ł katolickich i s e ­
m inariów . Ż ąd anie subw encji w y sta ­
wiali b iskupi. Rząd za ś  ze sw ej stro ­
ny p o ru sza ł spraw ę m ieszania  się  
w ielu k sfężv  d o  polityki i upraw iaria  
przez nich agitacji przeciw ko rządow i. 
O d pow iad ając na. zarzuty rządu, bi­
sk up i zaznaczali, iż nie m o g ą  zm u sić  
księży  d o  zaniechania agitacji, sk o ro  
nie jest o n a  p row ad zon ą  p od czas na­
b ożeń stw a . Zdaniem  biskupów-, rząd  
m o że zareagow ać na te agitacje, je ­
dynie przez o d w o ła n ie  się  d o  sąd u .

C o d o  poparcia s z k ó ł  katolickich  
p rzedstaw iciele rządu w skazyw ał., iż 
w r. biez. budżet p ań stw ow y  jest zbyt 
ob arczony su m am i, jakie w y a sy g n o ­
w an o  dla p ow iatów , p oszk od ow an ych  
przez n ieu redsa!. W yjaśnien ie to  nie 
za d o w o ln iło  b isk u p ów  i zaznaczyli 
oni iż, o  ile nie o trzym ają żądanej 
p om ocy , o g ło s z ą  k w estę  pLbliczną.

A czkolw iek konferencja zak oń czy ła  
się  b ez jakichkolw iek dodatnich wyni- 
k ó w , ob ran o  k om isję , która w yjaśni 
p o ru szo n e k w estje . W tych dniach  
m a bvć w ydany u rzędow y kom unikat 
o  konferencji. K om unikat zredagują  
pretrjer W old em aras i arcybiskup  
Skw irecki

Z K ow n a d o n o szą : D otych czasow y  
kierownik w ydziału  k on su larn ego , p o ­
se lstw a  ZS^R. W io iz im ier z  G r o ss , 
wj jechał d o  Rosji, sow ieckiej i więcej 
nie p ow róci na sw e stan ow isk o . Z a ­
m iast n iego , k on su lem  z o s ta ł m ian o­
wany p. M aszycki, d otych czasow y  
attache p ose lstw a  sow ieck iego  w  Fiu- 
landji.

a aa Litwie.
Z K ow na d o n o szą : G abinet M ini­

strów  na w czorajszem  p o je d z e n iu  p o ­
stanow ił w yasygn ow ać jeszcze  4590000  
lit. celem  zak u pu  nasion  dią roln ików , 
p oszk od ow an ych  n ęsk utek  n ieu rod za­
ju. Jak w iad om o, na ten c t l w y a sy g n o ­
w ano już 10 milj. litów .

P rzed staw icielstw o stu d en tów  zw ró ­
c iło  się d o  M inistra O św iaty  z p ro śb ą  
o  zw oln ien ie o a  o p ła ty  za naukę 78 
stud en tów , zam ieszk ałych  w  powiatach  
dotkniętych przez n ieurodzaj.

Pożary w MoKnryżiiie
D o n o sz ą  z K o w n a :  w o s ta tn ic h  cza­

sa c h  L itw a z o s ta ła  n a w ie d z a n a  k lęską  
p o ż a r ó w ,  k tó ra  p rz y b ie ra  z a s t r a s z a ją c e  
rozm iary .  N ia jw ięk sz a  ilość p o ż a ró w  
p r z y p a d a  na  p o w ia t  m a r jam p o lsk i ,  
gd z ie  m iędzy  in. sp o łn ą ł  b u d y n e k  miej­
s c o w e g o  to w a r z y s tw a  ro ln iczego .  S t r a ­
ty  są  o ce n ia n e  na 10.000 li tów. O s ta t ­
nio z n ó w  w y b u c h ł  p o ż a r  w  b u d y n k u  
w ięz iennym  P rz y c z y n ą  p o ż a r u  je s t  zb y t  
in te n sy w n e  p a len ie  w  p ie ca ch  w  z w ią ­
zku z p a n u ją c e m i  m rozam i

m o w a n ie  p rodukc j i  i w z ro s t  nędzy  sze­
rokich  w a r s tw ,  a p r z e d e w sz y s tk ie m  za  
n ie s ły c h a n y  u p a d e k  m o ra ln o śc i ,  za zło- 
d z ie js tw d  i ł a p o w n ic tw o  ro z p a n o sz o n e  
w o cz ac h  se jm u  od  n a jw y ż sz y c h  do  naj 
n iż szych  s ta n o w isk .  Nie, za  te w sz y s tk ie  
z b ro d n ie  n ik t  nie p o c z u w a ł  się d o  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i .  Ale w ło sy  s ta ją  na  g ło ­
w ie  gdy  się w idzi,  że ich s p r a w c y  nie 
ty lko  c h o d z ą  w oln i  po  św iec ie ,  nie tyl­
ko p r z e s z k a d z a ją  r zą d o w i ,  g d z ie ,m o g ą ,  
a le  i od  n ie d a w n a  w ielk im  g ło se m  za-- 
cz y n a ją  sie d o m a g a ć  w ładzy .

G ło sy  te są  b e z n a d z ie jn e  i sp o łe ­
c z e ń s tw o  p o traf i  u s u n ą ć  sy s te m  se jm o­
w ej „ o d p o w ie d z ia ln o ś c i"  J e szc ze  d w a  
la ta  temu, je szc ze  rok n ie śm ie r te ln y  
po lsk i  p o se ł  z U p i ty  k o m p le m e n tu ją c y  
w R zym ie M usso l in icgo ,  a le  n ie u z n a ją -  
cy woli P i łsu d sk ieg o ,  nie ośm ie l i łby  się 
p o d o b n e g o  'artydcułu n a p i s a ć  D ziś  op i-  
n ja  u śp io n a  d w o m a  la tam i ła d u  i d o ­
b r o b y tu  zaczy n a  z a p o m in a ć  w in y  p rz e d  
m a jo w e .  A le b ia d a  ich s p r a w c o m  jeśli  
te raz  z e ch c ą  ją  je szc ze  obudzić .

A leksander B ocheński

O d e z w a  d o  o b y w a t e l i
W  dniu  d z is ie jszym  ro z p o c z y n a m y  w Sejm ie  p ra c e  n a d  zg łoszonym  

p rz e z  nas  p ro je k te m  zm ian y  k o n s ty tu c j i  p a ń s tw a  po lsk ieg o .  W  ten s p o s ó b  
p r z y s tę p u je m y  d o  r e a l iz o w a n ia  n a s z e g o  g łó w n e g o  z a d a n ia  i n a s z y c h  z o b o w ią ­
zań w o b e c  o b y w a te l i ,  k tó rzy  n a s  d o  ciat u s ta w o d a w c z y c h  w y b rali.

U w a ż a m y  k o n s ty tu c ję  z 17 m a rc a  1921 roku  za  złą. Z ro d z i ła  się ona 
w  duszne j  a tm o sfe rze ,  sk lec i ła  się  w  czas ie ,  w  k tó ry m  P o ls k a  b y ła  w w o jn ie  
n a  w sz y s tk ic h  n iem al f ro n ta ch .  W a lk i  te  p o c h ło n ę ły  ży w e  siły  n a ro d u .  T y s ią c e  
i ty s iąc e  ludzi m u s ia ły  o d d a ć  w te d y  bez  r e sz ty  ca łe  s w e  z a in te re so w a n ie ,  
ca łą  s w ą  t ro skę ,  ća łą  s w ą  z d o ln o ść  do  p o św ię c e ń ,  ca ły  sw ó j  c h a r a k te r  na  s łu ­
żbę  zd o b y c ia  w o ln o śc i  i g ran ic  Polski.  K o n s ty tu c ję  rob ił  se jm  „ s u w e r e n n y " —  
ludzie ,  um ie jący  się czuć w o lnym i by li  W nim w  śm ieszne j  m nie jszośc i .  T o  
też na  z a sa d n ic z y m  se n s ie  k o n s ty tu c j i  m a rc o w e j  odb iły  się  zby t  silnie n a s t ro ­
je  n iewoli.

N a r o d o w a  d e m o k ra c ja  c h c ia ła  d o jść  d o  n ie p o d z ie ln e j  w ład z y  protekcja,, 
ob cy c h  c z y n n ik ó w .  Józefa  P i łsu d sk ie g o ,  za to, że  był c h o rą ż y m  s a m o d z ie ln o ś ­
ci i h o n o ru  P o isk i ,  n ienaw idz ifa .  N a r o d o w a  d e m o k -a c ja  p rz y  re d a g o w a n iu  
k o n s ty tu c j i  m ia ła  je d n ą  ty lko  t ro sk ę :  sk o ro  P i łsu d sk i  m o ż e  z o s ta ć  nac ze ln i­
k iem w ła d z y  w y k o n a w c z e j ,  to  n a le ż y  uczyn ić  ją  f ikcją, zu p e łn y m  ab s u rd e m .  
T a k  z w a n a  lew ica  zm ien i ła  m e ch a n icz n ie  sw o je  n ie d o w ie rz a n ia ,  sw o je  p o d e j ­
rz l iw ośc i ,  s w o ją  o p o z y c y jn o ść  w  s to s u n k u  do  r z ą d ó w  p a ń s tw  z a b o rc z y c h  na 
te  s a m e  uczucia  w zg lę d em  rz ą d u  po lsk ieg o .  W a lc z ą c  o „ w o ln o ś ć  o b y w a te l i " ,  
z a p o m n ia ła  o za b e z p ie c z e n iu  w o ln o śc i  n a ro d u ,  k tó re j  n ie p o d o b n a  u t rzy m ać  
bez s ilnej w ła d z y  w y k o n a w c z e j .

D w a  o b ozy ,  n am ię tn ie  w ó w c z a s  z w a lc z a ją c e  się p oda ły  sob ie  ręce, by 
k o n s ty tu c ję  ucz y n ić  n a jg o rsz ą .  P o t r z e b a  b y ło  ty lko  c z te re ch  la t,  b y  k o n s ty ­
tu c ja  ta  d o p r o w a d z i ła  P o lsk ę  d o  sk ra ju  o s ta te c z n e j  p rz e p a śc i  N ikt,  kom u s e r ­
ce  d rż y  t ro sk ą  o w o ln o ść ,  nie m oże  w y m a z y w a ć  ze sw e j  p am ięc i  te g o  o k resu  
zb ro d n icze j  a n a rc h j i  i ro z p rz ę ż e n ia  p a ń s tw a

T e n  p o tw o rn y  n onsens  nie m oże  s ię  p o w tó rz y ć .  N ie c h c e m y  w p rz y sz ­
łości r a to w a ć  p a ń s tw a  d o p ie ro  g d y  się zn a jd z ie  u b rz e g u  p rze p aśc i .  C h c em y  
n a  d ro d z e  lega lne j  w y w a lc z y ć  d o b r e  p r a w o  d la  u s t ro ju  p a ń s tw a .  D ro g a  le­
g a ln a  nie o z n a c z ą  j e d n a k  d la  n a s  d ro g i  k o m p ro m isó w ,  sp rz e n ie w ie rz a ją c y c h  
sie n aszy m  p o d s ta w o w y m  z a sa d o m .

W ła d z a  zw ie rz c h n ic z a  P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o l i te j  musi b y ć  w now ej 
k o n s ty tu c j i  w zm o c n io n a .  Z sz y w a ć  parag ra fów ' ze sp rz e c z n y c h  z a sa d  nie b ę ­
dziem y.

D o w szy s tk ich  tych ,  k tó rzy  p rze p o jen i  są  in te resem  p a ń s tw o w y m ,  zw ra  
ća iny  się  z w e z w a n ie m ,  by  nam  w  tej p ra c y ,  m a jąc e j  ty lko  d o b r o  o g ó ln e  na 
oku , pom ogli .  C h c ie l ib y śm y ,  by ci, k tó rz y  do  tej p ra c y  z nam i p rz y s tą p ią ,  
potraf il i  w y z b y ć  się sw y c h  p a r t j j n y c h  d o g m a tó w  i p ro je k t  nasz  ocenili  z je d ­
n ą  ty lko  t ro sk ą :  p a ń s tw o  m ło d e  nie będ z ie  m o g ło  Się o s ta ć ,  je ś l i  nie z a b e z p ie ­
czy  sw o je j  w e w n ę t rz n e j  w a r to ś c i  i s iły  d o b r ą  k o n s ty tu c ją .  N asz y m  p r z y s z ­
łym  p o k o le n io m  m a n y  o b o w ią z e k  dać  u s t ró j ,  z a p e w n ia ją c y  ro zu m n ą  ró w n o ­
w a g ę ,  n a j le p s z e  w aru n k i  ro zw o ju  i z d o ln o ść  o b ro n y  siły  i h o n o ru  P o lsk i .

BEZPARTYJNY BLOK W SPÓ ŁPR A C Y  Z R 7Ą DE M

Pom na droga rohawti nparaeylaydi.
Podkomisja nie opracowała dotychczas programu prac.

BERLIN. 2 1 .2 . (P A T ). Prasa berlińska  d on osi w  d ep eszach  z Paryża, 
że  w  toku  rok ow ań  konferencji rzeczo zn a w có w  w y ło n iły  s ię  p o w a żn e  trudnoś­
ci. „ Y u ssisch e Ztg" stw ierd za , że  rok ow ania  p osu w ają  s ię  ty lk o  p o w o li n a ­
przód. P odkom isja , u tw orzona dla op racow an ia  program u prac, n ie  o sią  
gtięra d o tych czas porozu m ien ia  co  do w sp ó ln ej form uły i w sp ó ln e g o  planu  
Na w czorajszem  p o siea zen iu  p ooo .u an iow em  to czy ła  s ię  d ysk u sia  nad p o szczę  
goln em i propozycjam i.

Jak tw ierdzi „ Y css isch e  Ztg" w kotach am erykańskich  krążą p og łosk i, 
że  konferencja za k o ń c z y  s ię  już w  dniu 15 m arca. K oresp ond en t „V oss:sch e  
Z tg " .  s tw ie rd z a  je d n a k ,  że są  to  ty lko  po g ło sk i ,  p o z b a w io n e  p o w a ż n y c h t  p o­
d staw .

P arysk i k orespondent „Berltner T ageb ia tt"  p od n osi rów n ież ż e  prace 
k om isji w esz ły  w  stadjum  ciężk ie  i ż e  zadania p odk om isji, która rozw inęła  
się  z  w tork ow ych  ro /tn ów  m ięd zy  dyr. S ehachtem  a  p. S tam pem  przez w c ią ­
g n ięc ie  d o  niej rzeczozn aw ców  fran cu sk iego , a n g ie lsk ie g o  i w ło sk ieg o , n ie  
miały ty lk o  charakteru tech n iczn ego  ’ec z  zn aczn ie d on ioślejszy . P ięciu  rze­
c z o zn a w có w  m iało  p row ad zić d ysk u sję  n iety lk o  nad k w estją  p eoraw iem a  
n iem ieck iego  b ilansu  h an d low ego  i p ła tn iczeg o , lecz  także razw ażać  m ożli­
w o śc i porozum ienia w  sp raw ach  zasad n iczych . K orespondent „B erliner T a -  
geb latt"  d on osi d alej, ż e  w  toku  rczm ow  podkom isji p ięc iu  p oru szon o  rów n ież  
zasau y  u sta len ia  n iem ieck ich  sp ła t  roczn ych . P odk om isja  p ięciu  n ie  d o sz ła  
jednak do u sta len ia  w sp ó ln ej formuły i zak oń czy ła  sw e  prace u sta len iem  s z e ­
regu  p rop ozycyj progi am ow ych , k tóre p od d an e z o sta ły  p od  d ysk u sję  kom isji 
p lenarnej. Ś rod ow e p o s ie d z a u e  p op ołu d n iow e, które ro zp o czę ło  s ię  o  god z. 3 
p. miało trw ać w y ją tk o w o  d łu go , bo a ż  3  god zin y .

Frzed m a tm ą  stsją Raay L-lni
Kuizstja móJ&ztsśGiima senfrslnym punhfem cbrad.

G F N E W A , 21 11. Pat. Szw ajcarska agencja telegraficzna podaje: W 
m ięd zyn arod ow ych  kołach  genew skicn  om aw iana jest żyw o  spraw a m niej­
sz o śc io w a , stan ow iąca  centralny punkt obrad sesji m arcow ej Rady Ligi. 
D eb aty  d op row ad zą  zap ew n e d o  utw orzenia kom itetu , który op racow u je  
ew entualne w n iosk i w sp raw ie u lep szen ia  procedury przy załatw ianiu  spraw  
m n iejszośc iow ych .

SHgja ratyfikowała pakt Kelloes.
B R U KSELA. 21.2. ( P A T ) .  S e n a c k a  k o m is ja  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  je ­

dn o m y śln ie  z a a k c e p to w a ła  p a k t  Kelloga.

iro s M I m m  ocieplaniu in a w u  m ro zy.
Niezwykłe mrozy w  Grecji.

ATENY. 21.2. (PAT). Wyjątkowe zimna uporczywie panują w  całym kraju. Ol­
brzymie zaspy śnieżne zupełnie zablokowały cDy szereg miast. Mieszkańcy górskich 
miejscowości cierpią dotkliwy brak żywności. \V Macedonji z powoau klęski p,wodzi 
ogromne obszary znalazły się pod wodą. W licznych miejscowościach zaopatrywanie 
ludności w żywność oabywa się z trudem, jedynie przy pomocy samolotów. Na półwy­
spie Pelnponeskim mieszkańcom niektórych wsi grozi śmierć głodowa. Na skutek unie 
możtiwienia komunikacji na wielu linjach wybory do senatu zostały o<jłożone.

W  Czechosłowacji 33 °C.
PRAGA. 21.2. (P A T ).  Po kilkudniowym ociepleniu temperatura w Czechosłowacji 

spaaia dziś znowu, dochodząc w niektórych miejscowościach do przeszło 30 stopni C. 
poniżej zera

W Skandyr awji ciep o.
WIEDEŃ. 21.2. (PAT). Według doniesień z Kopenhagi, panuje na przylądku potno 

cnym temperatura 6 stopni powyżej zera. Taka sama temperatura panuje na wyspie Ne- 
mayen między Norwegią a Gren'andją.

fartaimmfsrne hłoncty
IłiemiEC.

Rokowania o rekonstrukcji 
koalicji rządowej na martwym  

punkcie.
BE R L lN , 21 II. Pat. R okow ania o  

rekonstrukcję koalicji rządow ej R zesry  
1 P ru s nie p o su n ę ły  się  pow ażnie n a­
przód w ciągu dnia d z is ie jsze g o . N ie­
m iecka partja ludow a w e w szystk ich  
obradach podirzt m yw ała  k ategorycz­
nie żąd an ie dw óch tek fachow ych w  
rządzie pruskim . W zw iązku  ze s ta ­
n ow isk iem  niem ieckiej partji ludow ej, 
które u n iem ożliw iło  załatw ian ie spraw y  
w ciągu  dnia, od b y ła  się  p o  p ołudniu  
a łu zsz a  konferencja m iędzy m in. S trese  
m annem  a p rezesem  stronnictwa cen tio -  
w eg o  dr. K aasem , a następnie zaś  
k on ferencja m iędzy kanclerzem  a przy  
w ódcam i partji ludow ej m in, Strese- 
m annem  i dr. Scholtzem .

P o  p ołudniu  ob rad ow ała  rów nież 
frakcja socjaldem okratyczna R eich sta ­
gu  przy udziale kanclerza oraz m ini­
strów  skarbu i pracy. W p osied zen iu  
tern w zią ł rów n ież udział prem jer 
pruski Braun, P ozatem  od b y ła  się  
konferencja obecnych  stronnictw  rzą  
dow ych w  R eicnstagu. Kanclerz R ze­
szy zw rócił się  gdo stronnictw , p op ie­
rających rząd, bv nie w ysu w ały  bez 
śc is le jsz a g o  p orozu m ien ia  s ię  w n io ­
sk ów  b ja ż e to w y c h . orzekraczających  
m ożliw ośc i finan sow e R zeszy . P rzed ­
staw iciele d em okratów  i n iem ieckiej 
partji ludow ej za sa d n iczo  so lid a r y zo ­
wali się  ze  stanoW skie m kanclerza, a 
stron nictw o socja listyczn e z a p ro p o n o ­
w a ło  u sta len ie śc iś le jsz eg o  kontaktu  
m iędzy stronnictw am i rządow em t. 
Rząd Prus i Rzeszy przeciw­

ko Stahlhelmowi.
BERLIN, 21.11. PA T . Jak a o n o s i 

,,V o ss isc n e  Ztg.", czynniki au lory te ­
ry w ne zw róciły  się  d o  kierownictw a  
nacjonalistycznej organizacji Stahlhel- 
mu z żąd an iem  w yjaśnienia w sp ra ­
w ie w rog iego  stan ow isk a  w obec re ­
publiki, stw ierd zon ego  przez Stanlhelm  
w ostatn ich  jeg o  o ię d U a ch . D ziennik  
p odk reśla , ze nie chodzi tu o  o so b ę  
prezydenta H indenburga, lecz o  o s o  
b isto ść , p iastu jącą  w ysok i i oap ow ie  
Gzia'ny urząd p aństw ow y, która, ra  
zg o a ą  prezydenta R zeszy , krok ten 
o o ć ię ła . O  ile Stahlhelm  m e zd ecy­
duje s ię  o d w o ła ć  sw ych tez, zaw ar­
tych w orędziach , rządy pruski i R ze­
szy  b ęd ą zm u szo n e  d o  podjęcia^ ner-  
gicznych  krok ów  w spraw ie udziału  
urzędników  państw ow ych  w  o rg a n i­
zacji Stahlhelm u.

Rolnictwo niemieckie zagro­
żone.

BERLIN, 21.11. PA T . W K olonji 
o d D jły  s ię  w cz o raj o lbrzym ie d e ­
m onstracje, zw iązane z kongresem  
organizacyj rolniczych. K on gres i d e ­
m onstracje o d b y w a ły  się p od  h asłem  
jed n o litego  frontu rolniczych k ó ł n ie­
m ieckich. N a k on gresie  p rzem aw iało  
szereg  p rzyw ód ców  p oszczegó ln ych  
naczeinycr. organ izacyj rolniczy ch. Z a­
brał m iędzy innem i g 'o s  b y ły  m ini­
ster dr. H erm es, k lóry p o d n ió s ł, że 
bierny bilans handlow y N iem iec m oże  
być w yrów nany ty lk o  w d rod ze zwięk  
szen ia  ek sp ortu  i zm n iejszen ia  im p or­
tu n iem ieck iego. D r. H erm es o św ia d ­
cza, że ODecne staw ki celn e są  n ie­
w ystarczające i w ym agają  reform y. 
D alej m ów ca  p o d n ió s ł, iż ob ecn e  
obrady sa  n iejako osta tn iem  w ołan iem  
o  p o m o c  w  chwili na.fwięicszego n ie­
bezp ieczeń stw a g ro żą ceg o  rolnK iwu, 
k tórego  ratunek jest zad an iem  nie 
zw yk le truanem . Min. H e -m es ap elo  
w a ł d o  w szystk ich  organizacyj ro ln i­
czych, aby d ą ży ły  do sk o o rd y n o w a ­
nej akcji.

Reichstag ratyfikował umowy  
polsko-niemi eckie.

BERLIN, 21 II. Pat. Na dzisiejszem  
p osied zen iu  R eichstagu  ratyfikow ano  
w p ierw szem  i drugiem  czytaniu urno 
wy p o lsk o-n iem ieck ie  w spraw ie sz y ­
bu F ryderyka i w spraw ie ry b o łó w ­
stw a na w odach pogranicznych. T -ze -  
cie czytanie ob u  u staw  ratyfikacyjnych  
nie m o g ło  być dzisiaj za łatw ion e w o ­
bec sprzeciw u k om u nistów .

Kt unika fzltgraficzna
— H o o ie r  powołał na sekretarza ma­

rynarki d CFarlos Froncis Adamsa z B o­
stonu, członka znanej rodźmy Adamsów, 
a pośróc^ kt( rej wyszło ,uż dwóch prezv- 
der.iów^Stanów Zjednoczonych.

Śledztw o w spraw ie posła s ło ­
w ackiego Tuki jest juź na ukończeniu. 
Dotychczas przesłucha.io 120 śv.iadkó'..
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E  C  n  4  K R A J O W E
Ulyimy as Rady mlsisHiej«  SaritioincŁach.

M ! b listy ilozjHu?
B \R A N O W lC Z E . 2 t.II . (te ł. w ł. S ło w a ). D o  g łó w n eg o  kom itetu  w y­

b o rczeg o  z o s ta ły  z ło z o n e  n astęp u jące listy: 1) B ezpartyjnego  Bluku W sp ó ł­
pracy z R ząd em , 2) Usta N ow oL aranow icka, 3 ) Z w iązku K upców  Ż y d o w ­
skich w B aranow iczach, 4 )  O g ó ln o  Z y d o w sk .eg o  Z w iązku R obotn iczego  
(B u nd ), 5 )  P o lsk iej Partji Socjalistycznej Z w iązk ów  Z aw od ow ych  i Inteli­
gencji pracu ,ącej, 6 )  lista  żyd ów  o r to d o k só w , b) Ż yd ow sk iej partji socja-  
Iiityczrej P o a ie js :on , tO) Zw iązku D robnych K upców Ż yd ów , 11) Zw iązku  
w łaścicieli d om ów  żyd ow sk ich , l z )  lista m ieszk ań ców  cb w o d u  k o le jo w eg o  
(u lica  K olejow a i rejon  C egielni), 13) lista rzem ieśln ików  żyd ów , 14) g ru ­
py żyd ów  rebgijnych (h a sy d ćw ), 13) lista  sjonistyczn a, 6 )  S tow arzyszen ia  
rzem ieśln ik ów  „R ęk ouzieło"  (ży d o w sk a ), 18) lista rzeźników  żyd ów , 19) 
b ia łoru sk a  lis ia  w yborcza, 20 ) lista zjed n oczon ej lu dn ości praw osław nej, 
2 1) gosp o d a rczy  bezpartyjny B lok  (p o lsk a ). Z b lok ow ały  s ie  następu jące  
listy  1, 2 i 21. N astęp n ie 3, 6, 10, 11, 12, 13, 14, lb , 16 i 18. N astęp n ie  
19 i 20  oraz 4  i 5 Z p o w y ż sz e g o  w ynika, że w alka w yborcza w B arano­
w iczach b ęd zie b ardzo zacięta.

P r o p a g a n d a  P t m s i t Ł d n r i  W y s t a w  K r a j o w i  
w nawogrćdzhiem

N O JfU G W O D E K , 21. ii ( tel.  wł. (Sło ■ 
wa). K omitet v to je^oozk i P. W X. w celu 
zazDajorruema szerok ich  warstw luanoSci o 
zaaaniden i za  aczeaia Pow szechnej 
Wystawy Krajowej c e le g jw a ł  do Poznania 
p. Stefana Wasilewskiego na specjalną k o n ­
ferencję  zoigan izow aną przez urząd P.W.K.

dla zaznajomienia delegatów komite tów  
wojewódcKich z ostatnim stanem  przygo­
tow ań l.g WiStawy.

_P. Stefan Was lewski po powrocie wy­
g łos '  w szeregu m.ast i miasteczek w o je ­
wództwa odczyty o Pow szechne j W> stawie 
Krajowej i jej zadaniach, roznua ize  i t. p.

I  i f r i s a n l E Ł k a  s ^ i i o w - g j ?  
S a r z a  a a  p i m s c j i

! ( 3 n i !“ “ ia w eciaiesz-  (Podszedłszy do sołtysa py­
ta po cicnu: na szto heta, możee podatek? 
—  ifu nie, da szkoły, —  odezwał się sottys).

Nie jednemu i  czytelników „Słowa" dzi- d u ż a ^ n ^ a Je c ra m ^ 2^  gospol:iarzu’ bo w ‘,oS 
wnem może się zdawać moje długie milczę- Panók. te , , 'najmłodszy ma musić póiro- 
me o o o d ro w  po zapc ly eh kątach naszej czek —  j jk z *  jon pójdzie da szkoły’  Wyja- 
głuchej prowmej, Ażebym me by posąuzo- śnifein. - Kaziuk odpowiada gospodar. Ile 
i *  o  zatezeme p o *  czyh, poprostu m o v ,ąc  la t : _  Półroczek. Dzień i miesiąc urodzenia’  
o łemstwo . zaniedbanie mojego talentu p. y  Jzjeń drień lz |  u_ n * d ni
urozowama, spieszę z doruesien.em że po- pyta'm 0 t0 ,t£ któ d, kalt’nda.
drożę te odbywam obecnie juz me jako z« y- rza? y  ,„a d .U u  to * n’t  co**wi cej to 
kły włóczęga —  filozof, lecz z nominacji na • * ■ ■ ’ ■ ę J
komisarza spisowego dzieci wiejskich, uro­
dzonych, począwszy od upadku caratu skon- 
czywt zy na upadku tegorocznych mrozow 
Słowem, od upadku —  do upadku

Awans ten w obecnych warunkach nie­
zwykły, aający  oprócz godności, przyzwoity 
też fundusz, z których jeden narazie (inne 
są  jeszcze niepewne) wymienić n a le ż y  fur­
mankę na każde zawołanie... Boże, co za roż­

nie wiem. A może miesiąc pamiętacie. —  I 
tego nie, wiem, że to na jeden dzień przed 
Kaziukiem.

Aha, więc pamiętajcie, syn wasz urodził 
się 3 marca 1928 r. i będzie miał wkrótce peł­
ny rok. Za sześć lat przyślecie go do szkoły. 
—  Rozumiem, rozumiem, za sześć lat, aby 
nie zapomnieć. A czasem, umrze... •— Ha, tru­
dno, —  wteuy go nie przyślecie Rozumiem, 
wtedy go nie przyślę bo... Bo co? bo... cza-

k -sz  w aobie drożyzny lokoitócji! Żaden svm bedzie mi potr .cbn"...  Do czego’  _  A
mieszczuch żaden inny dygnitarz o tem na- „» a  .„i- A. . ;  '■ ■ 23
wet marzyć nie może!

A tu, jeno gwizdniesz, jeno hukniesz i 
po upływie zaledwie kilku sekund zjawia
się  (w  twoich uszach) własne echo. Co
za złudzenie!

Idziesz więc trochę (niekiedy z kilometr) 
naprzód i spotykasz wreszcie chudą szkapi- 
nę, za nią chudego furmana, na chudych też 
(bez słomy lub siana) sankach.

k;
1 sam nie wiem, panoczku; mówił

ot —  żywioła... Ależ pan ma więcej dzieci? 
Tak, ale oni pójdą slużyc... A ile pan ma 
ziemi? — (znów zwraca się do sołtysa: ty, 
praudu każesz, że to do szkoły? —  Daiboh 
praw da).  —  cztery ektar j . piasoczku, pa­
noczku. —  No to zarabiacie na wiązkach, 
które wozicie często do Wilna. —  Oj te 
wiązki, bok em wyłażą. Za metr zapiaGsz 7 
zł., stracisz ,eden dzień do leśniczego, drugi

sromy iuo s1ana.) sanKucn. du gajowego, trzeci d o  lasu, na czw .r ty  rą- , ,
Dokąd to przyjacielu? -  spytałem żywo 5iesz j wiąże?z ,  . _T w k ( Ł 0 D Z (
—  1 sam me wiem oaiioczku: mówił ______________________ • , t  ’ 'wreszcie na piąty dzień wieziesz już o godz. 

J-ej w nocy do Wilna, gdzie za wiązki licząc 
po 30 gr. weźmiesz 18 - 20 zl. Broszę pomiar- 
kować T o  tylko do gazety puścić!

Prawda, pomyślałem, zapisawszy więc (z 
wielkim trudem) resztę jego dzieci —  udurem 
się do innych chat, gdzie powtarzały się te 
same historje: prawdziwe i nieprawdziwe.
Dotarłszy już o zmroku do ostatnżaj chaty za 
staiem gospodarza z najświeższą gazetą, przy 
wiezioną tylko co z Wilna. Odżyłem. L po­
śród licznych wiadomości obeszła mię jedna: 
spisy odwołane! Ha, niema nic stałego pod 
: rońcem. Najzabawniejsze przedsięwzięcia 
i zamiary ludzkie w  skutkach swoich nżewy- 
raefiawanym podpadają zmianom. Szczęśbwy 
kto w swoim genjuszu nie wyczerpane zna- 
lazt źródło do pokonania zawad i kaprysów 
niestatecznego losu, pomyślałem na zakoń­
czenie mej karjery...

HopkO.

WILEJKA. 

Życie towarzyskie i kti 'turalno-oswia-

sołtys, żre stąd jakiści pan dzieci spisuje —  
odparł z naiwną miną czlowieczyna.

T o  ja, komisarz spisowy, proszę zaw ra­
cać, czemuście tak późno wyjechali? —  w trą­
ciłem nieco żywiej.

—  Ot, zegarów niema, a pietuchy po­
zamarzali —  to i pory nie wiesz — tłumaczył 
się poczciwma.

Gdzie. . siedzenio’  Chłop spojrzał na 
mn e badawczo, a po chwili dodał: w  tym 
roku ’ a wtasnem (siedzeniu) jezdzimy, bo 
niema poszoru... No, ja z d a 1 Zapaliłer „Ha­
wana", furmanowi dałem zaś „W andę", jako 
pozostałość z „cywila*.

Rozglądam się na wszystkie boki, (no- 
lens-volensj zmieniając co chwila niewygod­
ną pozycję. Początkowo przyszła mi na myśl 
ulubiona ma piosenka: puchowy śniegi u
t ren.... lecz po zbyt częstej zmianie pozycji 
piosenka ta ulotniła się bezpowrotnie, a ta 
jej miejscu snuły się marzenia o... „pucho- 
\v*em“ siedzeniu.

P o  dwugodzinne] jeżdzie (sześć ldm.) 
dotarliśmy wreszcie z pianą na koniu do „te­
renu działania“. Przyjazd mój (zamiast dele­
gacji u bramy tryumfalnej) powitały psów towe. 'abawy karnawałowe skończyły się. 
szczekania. Wysiadłem „z pojazdu ‘ na We było i^n zbyt wiele, ale zato udały się 

■ ' ' doskonale. Napnijszę wspomnienia zostawily-
zabaw y sylwestrowe v\ Kasynie Brygady i w 
Ognisku, dalej bal w Dowództwie Brygady,

Syraanja »  Afganistanie.
Frzyęofowania wojenne Amanulaha—Głód w Kandaharze.

9 /IE D E N . 21.2 . ( P A T ) .  O s ta tn ie  s p r a w o z d a n ia  z A fg a n is ta n u  o p i e w a ­
ją , że w  ca łym  k ra ju  sze rzy  s ię  a n a r c h ja .  S zcz eg ó ln e  t ru d n o śc i  w y ło n i ły  s ię  w 
o k rę g a c h  w s c h o d n ic h  i p ó łn o c n o  -  w sc h o d n ic h .  W - g  d o n ie s ie ń  z P esf raw ar ,  
A m an u l lac h  z w ię k sz a  sw e  p r z y g o to w a n ia  w  celu  w z n o w ie n ia  w o jn y .  Z ak u p i ł  
on 6 tys .  g a lo n ó w  b e n z y n y  d la  s a m o lo tó w ,  ja k o  też  z n a c z n ą  liczbę  au tom ob il i .  
A l i-A ch m e d -K la an  m a  b yć  sk o ro  ty lko  p o g o d a  pozw o li ,  s p r o w a d z o n y  d o  K a­
bulu  i tam  s t rac o n y .  B a s z a - S a k o  usiłu je  o d z y s k a ć  s t r a c o n y  au to ry te t .  Z d e c y ­
d o w a n y  on je s t  b ro n ić  K ab u lu  aż  do  o s ta te c z n o ś c i .  Inny  p r e te n d e n t  do  t ro n u  
N a J i r  -  K h an  p r z y b y w a  w  p ią te k  do  B o m b a ju .  O  je g o  z a m ia ra c h  nic nie w ia ­
dom o. M ia s to  K a n d a h a r  je s t  n a w ie d z o n e  k lęską g łodu.

Sztab Amanulaha utknął w  lodacn morza Czar e^o.
WIEDCS' 212, (PA T ) „Corriere della Sera“ donosi z Bukaresztu, że paiowiec 

włoski „Capi Dog*io“ w drodze z Konstantynopola ku Konstancy utknął wpobliżu portu 
wśród lodu. Ok/e* zażądał od władz portowych pomocy. Na pokładzie znajduje sm 70 
oficerów afgańskieb armji króla Ątnanultacha, którzy mieli wyjechać do Odesy

Pisg B urgM iiii Duca rmueiiiszesii m i  KwhynalE
V ćlEDEŃ. 21 2. ( P A T ) .  D ziennki w ie d e ń sk ie  d o n o s z ą  z Rzym u: G io -  

rn a le  d Ital ia  donosi ,  że w  ko łacn  w a ty k a ń s k ic h  z a m ie rz a ją  p o w ie rz y ć  s ta ­
n o w is k o  n u n c ju sz a  pap>esk iego  p rz y  K w iry n a le  m sg . B o rg n o n d im  U uca .  O b e ­
cnie s p r a w u je  on u rz ą d  p o d s e k re ta r z a  s ta n u  d la  n a d z w y c z a jn y c h  s p r a w  k o ś ­
c ie lnych . M sg. B o rg n o n d in i  D u ca  b ra ł  cz y n n y  u dzia ł  w  r o k o w a n ia c h  celem  
d o p r o w a d z e n ia  d o  sk u tk u  u m o w y  m ię d zy  W ło c h a m i 'a S to l ic ą  A p o s to lsk ą .

Pffcyciyny ustąpienia nsin, Hediy
PRAGA. 21.2. (P A T ).  „Venkov“ stwierdza, że minister Hudża podał się do dymisji 

w y łączn i1 z powodu stanu zdrowia. Choroba, na która minister cierpiał od szeregu lat, 
rozw inęła się do tego stopnia, że minister musiał calemi tygodniami pozostawać w łóżku 
i w  związku z tem zdecydował się na przeprowadzenie dłuższej kuracji w kąpielach w 
Tatrach. Dziennik zaznacza, że już od ubiegłego roku Hodża chciał usunąć się z zajmo­
w anego stanowiska, zamectial jednak tego zamiaru na usilne prośby członków partji 
agrarnej której oyt przewodna zącym. Kiedy przed dwoma tygodniami sytuacja polity- 
-zna wj jaź.ńł? się, Hodża powiadom.! premjera Udrżala o swym zamiarze podania się 
do dymisji T y m razem przywódej partji agrarnej usiłowali napróżno skłonić Hodżę 
do zmiany tej decyzji Minister Hodża wyznaczył jako sw ego następcę deputowanego 
Stefaneka, którego nominację zalecał prezydentowi republiki s^ef iządu.

Zaldwienfe iparu nTjcna i Arica p w ę ik y
pjrn f fflilii.

SANT JAGO. 21.2 (P A T ).  W edług oficjalnych doniesień rządy Peru i Chili doszły 
do porozumienia w sprawie uregulowania długotrwałego sporu o dwa miasta —  Tacna 
i Aiica, datującego się od roku 1883. Na mocy tego porozumienia miasto Tacna przecho­
dzi w posiadanie Peru, a Arica w posiadanie Chili.

Głód ur Chinach
PEKIN. 21 2. (PA T ).  Sprawozdanie między om odowego komitetu pomocy daje p o ­

jęcie o  okropnych warunkach, panujących w  prowincji Shan Si specjalnie w  widiach rze­
cznych pomiędzy rzeka Żółtą a  Sian-Eoy. W jednej miejscowości około 200 osób zg ro ­
madziło się w  piwnicy w oczekiwaniu śmierci glo dowej. Ludność wiejska je suchą tra ­
wę, utartą aa proszek. 2  powodu klęski głodowej nie poczyniono żadnych zasiewów 
zimowych. Przeto  lutem nie będzie żadnych zbiorów i warunki ulegną prawdopodobnie 
dalszemu pog roszeniu.

L i  B"i’x hanfynuujs Inf FwRcia— Indjchlny.
KAIR. 21.2. (P A T ).  Lebrix odleciał s tąd  aziś o  godzinie 4 min. 55.

Sensacyjny n-cces v  Łodzi
Pl*)rderc3 Fische^dw skasany na Jmisrt

2 ' 11. Pat. W dniu d zisiejszym  ro z p o c zą ł się  przed sąd em  
oV re20wvm w Ł od zi proce* p r/eciw k o  S ta n is ła w o *  Ł in iu sz y , sp raw cy g ło  
śn e g o  m orderstw a na m ałżon k a  h F ischerach  i ich słu żącej T erkow skiej. 
W o re c  w ielk iego naoływ u  p ub liczności są d  zarząd ził w ydaw anie b iletów  
w ejściow ych  na Salę  rozpraw . Ł an iu sza  o d m ó w ił przyjęcia ob roń cy  z  u rzę­
du i zam ierza bronić sie  sam . O b ron ę sw ą  p rzygotow ał w w ięzieniu  I sp i­
sa ł na 8 kartkach kancelaryjnego papieru. R ozpraw a potrw a 2 dni. W yrok  
sp od ziew a  ty jest jutro.

ŁÓDŹ, 21. II. PAT. D ziś  o  g o d z in ie  17 min. 15 z a p a d ł  w  są d z ie  o k r ę g o ­
w y m  uyrOK w p roces ie  p r n c i * k o  S»a u ł a  o » i  L a m u s i e ,  który przed  4  ir.ie- 
brącan.l z a m o r a o w a ł  ś p- m a łż o n k ó w  T y»cher6w, u ła śc ic ie l i  sk ład u  fo r tep ia n ó w  
ora.,; s łu ż ą c ą  ic s. Ł a m u sz a  skazan y  z o s ta ł  n a  śm ierć  p rzez  p o c i e s z e n i e .

DŁOKOŁA SAPIOCHODU
CZY AMERYKA NIE PR O D UK UJE ZA W IE LE.-

KILOMETRO W  ?
-KTO PRZEJECHAŁ MIL JON

N a  d o ro c z n y m  sa lon ie  a u to m o b i lo ­
w y m  w  P a ry ż u  p rz y  s ta n d z ie  F o rd a  
z w r a c a ł  u w a g ę  m ode l  re p re z e n tu ją c y  
jego f a b ry k ę  —  co 10 s e k u n d  z f a b ry ­
ki w y s k a k iw a ł  m a ły  sam o ch o d z ik .  Mi'a- 
ło to  o zn a cz ać ,  że z a k ła d y  F o rd a  p r o -  
duKują co  10 s e k u n d  n o w ą  m a szy n ę .  
Nie je s t  to w ie lk ą  p r z e s a d ą  w  rze czy ­
w is tośc i  b o w ie m  F o rd  w y p u s z c z a  co­
dz ien n ie  w  św ia t  1000 s a m o c h o d ó w  
T a k i  C h e v ro le t  w y p u s z c z a  tyle  sa m o  a 
że  cz te ry  inne f irm y m a ło  co  m niej,  je ­
ś l i  d o d a ć  do  te g o  w sz y s tk ie  jaomniej-  
sze firm y, k tó re  choć  zna cz n ie  m niej,  
j e d n a k  też  w y r a b ia ją  i s p r z e d a ją  s a m o ­
ch o d y  to  o k a z u je  się, że s a m e  S tan y  
Z je d n o c z o n e  m a ją  d o  zb y c ia  roczn ie  o -  
koło 2 m il jo n ó w  w o zó w .

Ja k k o lw ie k  au to m o b i l  n ie je s t  w  
A m ery ce  w c a le  zb y tk iem  i z a r ó w n o  b o ­
g a c z  jaK SKłepiKarz p o s łu g u j )  się wł'a- 
snem i m a szy n a m i —  je d n a k  S ta n y  nie 
s ą  w  s ta n ie  p o c h ło n ą ć  całe j sw ej p r o ­
dukcji .

E k s p o r t?  z a p e w n e  że  je s t  to  je d y n a  
d r o g a  r a tu n k u  a le  i tu  z a c h o d z ą  u t r u d ­
n ien ia .  E u ro p e jsk ie  f irm y ró w n ie ż  w zię­
ły  się  na d o w c ip ,  k o n k u ru ją  w c a le  u d a -  
tnie ,  p ro d u k u ją c  n ie g o rsz e  i n ied ro ższe  
s a m o c h o d y .

A ty m c z a se m  F o rd ,  C h e v ro le t  i w sz y  
s tk ie  inne a m e ry k a ń s k ie  f irm y z a jw w ie -  
d z ia ły  n a  rok  1929 g w a ł to w n e  w z m o ­
żen ie  p ro d u k c j i ,  jeśli d a w a ć  w ia rę  ich 
za p e w n ie n io m  to oko to  7 - 8  m il jonów  
w o zó w  zo s ta n ie  w y p u s z c z o n y c h  n a  ry­
nek

G d z ie  się p o d z ie je  ta  ca ła  m a s a ?  kto 
będ z ie  kupow 'a ł  te  rm ljony  a u to m o b i l i?

P o w ie r z c h o w n e  ob l ic ze n ia  w y k a ­
zu ją ,  że g d y b y  p o p y t  n a  s a m o c h o d y  
w zró s ł  w  S ta n a c h  p io p o r c jo n a ln ie  do 
p o d a ż y  —  życ ie  s ta ło b y  się  n ie zn o śn  e. 
Już  o b e c n ie  s z o sy  w  w ie lu  m ie js c o w o ś ­
ciach  niczem  się  n ie ró żn ią  od  ulic w i e ­
lkom ie jsk ich .  N ie p r z e r w a n y  sz n u r  sa m o  
c h o d ó w  sun ie  dn iem  i nocą .  W s z ę d z ie  
n a d p i s y :  „ z a t r z y m a n ie  się  d la  o b s e rw o  
w a n ła  w id o k ó w  w z b r o n io n e " .  S z y b ­
kość  nie m oże  b y ć  m n ie jsz a  j a k  30  a 
w ię k sz a  ja k  40  kim na go d z in ę .  P rz e ­
ja ż d ż k a  s a m o c h o d o w a  m oże  s p ra w ić  
p rz y je m n o ść  d o p ie ro  w  od le g ło śc i  p a -  
ru se t  k i lo m e tró w  od  w ię k s z e g o  cen-  
tium .

Ruch kelclowy w dyrekcji totsuńckiej odbywa
s i ę  n p r i M l c i * .

KATOWICE. 21.2. (P A T ) .  W  dniu dzisiejszym uruchomiono w okręgu katowickiej 
dyrekcji kolejowej ostatnią parę pociągów na szlaku Sosnowice - Dziedzice, których 
ruch, z powodu silnych mrozów byt wstrzymany Tem samem normalny ruch pociągów 
pasażerskich został w okręgu tej dyrekcji w zupełności przywrócony. Również i Austrja 
zaczęła przyjmować pociągi, idące ze Śląska Tak samo ruch pociągów towarowych od­
byw a się zupełnie normalnie.

Bai w Klubie urzędniczym, S. Zw. „śledź" 
zorganizowany przez Związek Pr. Społ. Ko­
biet wreszcie bal Związku Strzeleckiego.

Dzięk, zabiegom zw. strzelei kiego przy

wprost sołtysa, z  którym, nie tracąc ar„ 
chwili udałem się do chat, cGem dalszego 

urzę_Qwania‘‘.
Wszedłszy na pierwsze podwórko zau­

ważyłem długi drut, przeciągnięty od chaty 
do szopy. A iitt-na, pomyśiałi m sobie, lecz,
gdy zbliżyłem się do otworu, mające nu nie- .
jakie du drzwi podobieństwo —  wyskoczy! poparciu Pow. Kom 1 W. i W. F. oraz Ma- 
■akby z pod ziemi czarny kundel, chwytając gistratu Wilejka pozyskała nieco w.ększą sa­
rnię za łydkę *?• której brak dawał się dotkliwie odczuwać.

—  Niech się pan nie lęka, krzyknął mój Jest odremontowane i powiększone pomie- 
asystent, liosąc v reku atrament. (oczvwi- szczenie Domu Ludnwego przy Magistracie, 
ścte za arznięty) on tylko tak sie łasi... W  odnowionej tej sali odbyło się szereg

Dobre „łaszenie" —  odparłem, c 
krew ood skarpetką stawił starannie „ B e t t e m

S ZK O ŁA  FfLJM9V * . m
Związku ftifysfdw Sztuki K!n:mafogr?ficzii8j w Wilnie

mJam nrzvimnip na rak Srknlnc 10?Q K

W ielk i dz ien n ik  s j io r to w y  l,Auto o- 
g łosi ł  a n k ie tę :  k to  p rz e je c h a ł  w  sw em  
życ iu  m il jan  k i lo m e tró w  s a m o c h o d e m ?  
O d p o w ie d z i  n a d e sz ło  m n ó s tw o .  J‘a k  b y ­
ło do  p rz e w id z e n ia  w sz y s tk ie  b e z s e n ­
s o w n e  a  racze j  ca łk o w ic ie  p o z b a w io ­
ne  u m o ty w o w a n ia .  D z iw ić  się  w p ro s t  
tr z e b a ,  że  w w iek u  te c h n ik a  i śc is łych  
o b l iczeń  m a te m a ty c z n y c h  ty lu  ludzi nie 
s ta ć  na  n a jp ro s t s z ą  k a lk u lac ję  a r y tm e ­
ty czną .  P rz y s ła n o  np.  ta k ie  o d p o w ie ­
dzi:  „ o d b y łe m  s a m o c h o d e m  n a s tę p u ją ­
ce  w ię k sz e  w ycieczk i:  P a r y ż  -  Berlin , 
P a r y ż  -  Rzym , P a r y ż  -  M a d ry t  i t rzy  
razy  P a ry ż  -  W ie d e ń ,  w s z y s tk ie  z d ro ­
g ą  p o w r o tn ą ;  p ró cz  te g o  jeźdz iłem  d o  
N izzy, do  S zw a jc a r j i  i do  Belgji .  Jeżeli 
p rzy jm iem y ,  że  z P a r y ż a  d o  k a ż d e g o  z 
tych  s to l ic  je s t  ty s ią c  kim. (c h o ć  tyle 
7. p e w n o ś c ią  n ie m a )  to  ileż k i lo m e tró w  
p rz e je c h a ł  ó w  j e g o m o ś ć ?  C o n a jw y ż e j  
12 ty s ięcy  k i lo m e tró w ,  po liczm y  mu 
s z c z o d rz e  za s p a c e ry  na  R iv ierę  i do  
Belgji d ru g ie  tyle , —  o k a ż e  się, że  w iel

ki tu ry s ta  n a w e t  3 0 - tu  tysięcy  nie u je ­
chał!

Inny  au to m o b i l i s ta  p isa ł  z n iem n ie j-  
szym  za d o w o le n ie m  ze s w y c n  w y c z y ­
n ó w :  „ s ta r to w a łe m  osiem  ra z y  w  ra j ­
dz ie  w oko ło  F ra n c j i ,  o d b y łe m  ra id  P a ­
ryż  -  K o n s ta n ty n o p o l  -  P a ry ż ,  z jeźdz i­
łem  ca łe  W ło c h y ,  A u s t r ję  i S z w a jc a r ję .  
D o ro c z n y  raid w o k o ło  F ra n c j i  l iczy nie 
spe łna  5 ty s ięc y  kim., d o  T u rc j i  j e s t  lek 
ko r a c h u ją c  c o n a jm n ie j  3 ty s iąc e  kim. 
P rz y p u s z c z a ją c  że  z jeżdżen ie  W łoch  
A ustf j i  i S z w a jc a r j i  w y n io s ło  po  10 ty ­
s ięcy  kim. ( a  to  b a r d z o  oof i te  p rz y ­
p u sz c z e n ie )  o t r z y m a m y  76  ty s ięc y  kim. 
czyli, że w re z u l tac ie  zn a k o m ity  ra ido -  
w iec  zb l iża  się  z a le d w ie  do  100 ty s ię ­
cy.

S p o ro  by ło  tak ich  o d p o w ie d z i '  
j i i a m  sa m o c h ó d  o d  10 -  15 -  2 0  lat, 
je żd ż ę  p ra w ie  codz ień ,  w sz y s tk ie  in te -  
reśa ,  w izy ty ,  s p a c e ry  o d b y w a m  s a m o ­
c h o d e m "  O tó ż  jeśli p rz y p u śc im y ,  że  
tak i  pan  ma sa m o c h ó d  od 2 0  lat, jeźdz i 
re g u la rn ie  codz ienn ie ,  u z n a m y  je g o  
sp a c e ry  za  r ó w n o w a ż n e  100 "kim go-  
dz ienn ie ,  to  o k a ż e  się, że  p rz e je c h a ł  on  
za le d w ie  728 ty s ięc y  kim.

A przecie na to  p r a w i e  trzeb?  
też c o ś  Odliczyć oraz pam iętać, że 100  
kim . to  na m iejsk ie in teresa sta n o w ­
c z o  zbyt o  Mym' styczna cyfra.

O stateczn ie, po o lr zu ce n iu  ca łych  
stert g łupaw ych od now iedzi o o z o s ta ła  
ty lko jedna, jedyna rzeczyw iście c ie­
kawa i rozsąd n a .

N iejaki Lerm ont jest szoferem  w  
wielkiej fabryce sa m o ch o d ó w . J e g o  
zaiecie polega  na tem , że m u si w y- 
p rób ow yw ać n ow e sa m o ch o d y . Każdy 
autom ob'1, nim zo sta je  od aany d o  
sk lep u  na sprzedaż, od b yw a 3 0 0  kim . 
p róbnych. Lerm ont od 12 lat tj. od  
u k oń czen ia  w ojny (p o d cza s której s łu ­
ży ł w dywizji sa m o ch o d o w ej!!)  dzień  
w  dzień bez w zględu na św ięta  —  
p rzejeżdża na nowiutkiej m aszyn ie o w e  
sakram entalne 3 0 0  kim. C zasam i, gdy  
zach od zi odna potrzeba, w yp rób ow u -  
je  dwa sam och od y .

W ciągu  tych 12 lat m ia ł ty lk o  
trzy tygodn ie urlopu (i to  w  p ierw szym  
rok u ) oraz d * a  dni był ch ory. Jazda  
nie m ęczy g o  w cale —  o d * r o tn ie  żyć 
b ez niej nie m oże , d latego  też urlopu  
p o  p ierw szorocznej prób ie nie chce  
w ykorzystyw ać.

Z atem  L erm ont przejechał, nie li­
cząc w ojennych  kim . o k o ło  m iljona  
trzystu  ty sięcy  k ilom etrów — im p on u ją  
ca 'iczb t! K a .

K i n o - T e a t r  , , P O l O N J A * .
Dyrekcja, chcąc ucosiępnić  Sz. 

Publiczności uczęszczanie  do  kina 
wyznacza 

CENY ZNIŻONE:
P a r te r  Iii miejsce 90 gi

II .  1.20 „
Sala d ob rze  ogrzew a n a .

I
I

ł
I

SENSACJA DLA WILNA!

Miŝ  Poioila
w otoczen iu  10 gwiazd piękności

DZIŚ UKAŻE 
się w kinie

(P a t rz  4 str.)

przyjmuje zapisy na ro k  szkolny 1929. 
Sekre ta r ja t  czynny codzień w godz. 1 1 —1 i 5 —8. 

Ulica O st io b r a m sa a  27, (w  p o d w ó r k u  na  lew o). 9 0 i - k

Wilejce. rozwija systematycznie owocną dzia Wreszcie przy czynnym współudziale i 
lalność. z inicjarywy fwiązku ma być obernie uru-

_______ _____  ____________  ____  Założone w roku ubiegłym prA:z Zwią- chomiona w Wilejce Ochrona dzienna —
czując przedstawień, a"więcTZwiązek"Śtrzeków wy- z.ek kursy koszykarskie prosperują doskonale, przjdszkote dla najuboższej dziatwy w wie-

.. . . .„irtś' i ? , R v d l a ^  rnludzież Przy poparciu Sejmiku w roku bieżącym w  ku przedszkolnym.
Wchudzimy jednak do chaty i zastajemy schroniska sejmikowego odegrała „Jasełka1 

widok niepospolity: tuż za drzwiami s ;0 i kro- udała się również „Rewja Artystyczna", ode- 
* a z cielęciem, obok małe („cyckow e")  pro- grana przez am atorów  z grona nauczyciel- 
sieta. Po środku izby na dużym pma czku ski ego. . . . .  
sitdzi gospodarz, podstrzygając zaw zięci: Największą jednak i na dłuższy czas n.'e-
już lużego barana. Przy stole przędzie go- zapomnianą atrakcją artystyczną bvło wy- 
Spodvni lniane nici. Na dużvrr zaś niecu sie- stawienie przy szczelnie zapełnionej sali przez 

• ■ izieci, brudnych i zespół objazdowy Reduty komedji bzan:aw-

nia.

dzi gromadka drobnj'-..  --------,
w y s traszonych. Powietrza brak (C 0 2 ) .  skiego „Ptak".

Rc. mowę rozpocząłem od słów: szczęść Publiczność była szczerze zachwycona 
Boże! —  Dziękujemy, odezwały się glosy.—  świetną grą artystów. Szkoda, że tego rodzą- Stać £  . .
Czv iużo mach* dzieci i w jakim wieku? ju wrażenia Wilejka tak rzadko przeżywać W najbliższych dąiach i ygodniach

lecie zorganizowana zostanie w ystaw a prac O pracowany projekt przedsrawiony zo- 
koszykarskich. Będzie ona miała niewątpliwie stał władzom wojewódzkim do zarwierdze- 
duZe znaczenie propagandowe dla niewyko­
rzystanego dotąd na naszym terenie przemy­
słu koszykarskiego. Zainteresowanie tym 
przemysłem wśród ludności wzrasta.

O tw arta  i przeprowadzona przez Zwią­
zek przy poparciu Sejmiku Stacja Opieki nad 
Matką i Dzieckiem w Wilejce rozszerza poraź 
bardziej zakres działania z należytej opieki

Jest to jednoroczny dorobek pracy Zwią­
zku wcale, wcale pokaźny.

Czy
Imię pierwszego, najmłodszego?

—  Ty.... stara, jakżeż jon... A czyż ty
może.

—  Związek Pracy Społecznej Kobiet w

o-
tw arte  i uruchomione będą takież stacj'e w 
Dołninowie i Żodziszkach.

O f ia rn o śc i  Sz. C z y t  /n ik ó w
polecam y biedną m ałke  z 5 giem 
drobnych dzieci, z a jdu jącą  sie w 
nędzy. Wszelkie ofiary w naturze, 
l u  gotówce, przyjmuję aum 'nis tracja  

Słowa* dla , Biednej matki*._______ z

BlBlorjiKo Pcishi SłouniK Podręczn?
obejmuje 15-000 stów b!atorushicb.

OPRACOWANIE B. D R U C K IE G O -PO D 3E R E S K IE G O .
R edakcja  cz ło n k a  B iałoruskiego T-wa Naukowego w Wilnie W.llryszkiewicza

CENA zł. 7 za egzemplarz.
Księgarnie o trzym ują  r a b a t  Nabywcy, o t r -ym u jący  ze  sk ładu  główneg#  

conajmniej 5 egzemplarzy, korzysta ją  z raba tu -
SKŁAD GŁÓWNY: W y d a w n ic tw o  W ileńskie  — W ilno  

ul. K w asze ln a  Nr 23.

DDKGŁH PGMA1 KA 
MICKIEWISZA.

naw ei wielu lu

■___ " u

bronzu: P o g o ń  (rycerz i koń natu- ntu W ieszczo w i— Rodacy*
“  ‘ ‘ ‘ tAr - - -

i dw ie da-

N ie d o ść  na t e m .P .I la b d a n k  pro- 
>y o d  cr k (  

stron y a o d  co k ó łu  P ogon i z drugiej 
w in ęły  się  p o  szerok im  trawniku u- 
śc ie ła ia c tm  cały  nlac z D om k iem  1 
P om n ik iem ... N iem en i W ilja. Ł ączyć  
się  m ają z s o b ą — jak w w ierszu Mic- 
kiew i;za  —u stó p  pom nika W ieszcza . 
Niem ien m a sym boliczn ie tulić W ilję-

K rakow iaka k och an k ę d o  z im n ego  ło n a ...

w yobraźn i b yć m oże
'dzi u n as w kraju że nie w aham y ralnej w ielkości; 0 " z e ł B iały jedno- ty: urodzin  i zgon u  
s ię  p odać tu w sk łó co n y m  zarysie , m etrow ej w y so k o ś ć ,) . N a d ęo ie  pod
bard zo  sz c z e g ó ło w o  -  jak s ię  r z e k ło -  CM em  data u rod zin  M ickiewicza; na , , . . .  ~  . . , .
o p ra co w a n y  n  ,  H abdanka, jeg o  d eb le pod  P o a o n ią  d a la  przebyw ania  

W zw iązku  z d ru kow anem i na tem  projekt pom nika M ickiewicza. \V .eszcza  w K ow nie
m iejscu  d y sk u sy j.iem i art, ku lam i pp. O p o d il o d  D om k u , tw ą fzą c  czw oj
W ito ld a  K ajruksztisa , A leksandra C ho- *  robok: cztery p o s ą g i- L itw in a  w |t r o -
m iń sk tełło  i Jerzego  tfo p p en a , k om en- P rzed ew szystk iem  m u sia łb y  stan ąć ju n arod ow ym , LZic rżqce g o  w le ln e m
tuiacerni d a lsze  ew e-.tualne poczyna- pom nik  M ickiewicza w ed łu g  projektu ręku p łon ący  znicz p od czas gdy dru-
uia Kom itetu B u dow y P om nika M i-kie- p. H abdanka na placu wcate nie- g ą  d o  serca  przyciska, Litwinlw, t rzy-
w icza w  W ilnie, a zarazem  rozw ijają- m ałvm . m ającej w p odn iesionych  *•
c mi Doglądy: jakim by pow inien b ,ć  Istnieje, jak w iad om o, w  K ow nie w ieniec, Kraków anKi
w ileńsk i pom nik W iesze:, -  n a d e s ła ł t. zw . D o m ek  Mackiewicza. N ied u ży, też w strojach narodow ych. K rakowiak Jakże jednak spyta  k a ż d y -z r e a li-  

s ło w a “ list o b szern y  p. drew niany, m ający d iu g o ś J  8 m etrów , trzym a w  ręku p łon ący  kaganiec, a zow ać in  n a t u r a  p om ysł taki?
szero k o śc i 5 w y so k o śc i 2 i trzy czwar- K rakow ianka w ieniec u n osi nad g ło w a . Jakże m ają ... p op łyn ąć  aż dw ie rzeki 
te m etra. D ach gon tow y . B ia ły  ko- A gd zież sam  pom nik  M ickiewicza? p o  placu p om n ikow ym ? Bynajm niej
min jeden  nad nim. D rzwi w ejściow e P . H abdank przeznacza dla n ieg o  io  p H abdanka nie zb'ja z tropu.
i“d m ; ok ien  czteroszyb ow ych  od  fron- m iejsce przed frontem  D om k u , w o d - T rzeba —pow iada —  zaim itow ać jedną  

O tóż w ed łu g  "projektu p. dalem u o d  n iego  czterech d o  sześc iu  i d ru gą  rzekę! Ż ło n i się  w  ziem i ich 
(z  że laza  m eirów . koryta, fantastycznie w inące s ie , w y -

j b eton u ) tego  dom ku w  którym  Mi- F igura z  b ron zu , nadnaturalnej lew a cem entem  i cem ent zabarwia na 
CKiewicz m ieszk a ł w K ow nie pow inna- w ielkości, stać m a na co k ó le  trzym e- k o lor w od y  p łynącej. A lb o — r bi się  
bv stanąć na placu pom n ikow ym  w trow ym , rów n .ez w yobrażającym  pień z a  D o m k i e m  w od otrysk , z  które- 
W ilnie. dębu. P. H abdank radby w idzieć w  g o  basenu  w yp ływ ałyb y  w jedną stro-

P o  o d u  stronach  te g o  ćo tn k u  — tym  pniu kr pię z kam ienia w yrob ioną: nę „W ilja", w  d -u g ą  „N iem en". Na- 
wiatu B ra sła w sk ieg o  i le m a cech projektuje dalej p. H a b d a n k - n a  co- p o tężn eg o  dębu r o sn ą c e g o  do d ’ :ś turalna w oda! C o m i :  być b?razmj 
cha- *kterys* czne id eologji, tak inte- k ó łach  półtoram etrow ej w y so k o śc i an ia w  D olin ie M ickiewicza pod Ko- o rocze  i b ard ziej—łu d zące?  O czvw  - 
reM ic< o d jija  p om n ik ow e aspiracje, im itujących pień d eb u , n a leża łob y  usta- w nem , a pud k tórego  r o z lo ż y stem i ćcie - o  czem  zh aie się , że p. H ab- 
z p e w n o ś ,ią  n * o d o so b n io n e , takie wić, po jednej stron ie w yobrażen ie (w  krn aram . siad yw ał sam  twórca „D zia aann nie jn m y ś la ł-w td o c z n e  b yłyby  
rz c św ia tło  na to , do c z eg o  wyra- b ron zie) O rła  B ia łeg o  z rozpostartem i o ó w “. N a co k ó le , raczej na pniu, pod  i Wilja i N iem en t y k o  latem . A m o- 

a p -a iik M ickiewicza w W ilni: w skrzydłam i, p o  drugiej stron ie rów nież w ieńcem  z  d ębow ych  liści: n apis „Sw e- żeby na z im ę —zam arzały? Z łu d zen ie

z W idz w po-
d o  redakcji
A d a m  H a b d a n k  
w iecie B rasław sk irr .

Jest to  sz c z e g ó ło w o  w yłu szczon y , 
naw et zaop atrzon y  w  planik sy tu a cy j­
ny, p r o j e k t  pom nika, jakim by g o  t> cz te .y . 
p. H abdank chciał w idzieć w W ilnie. H abdanka: d ok ład n a  k cp ja  
P roject z o ła  nierealny; r.ie m ogący  
b yć nawet przedm iotem  d ysk u sji — 
p rze io  też !M u p. H abdanka nie aru- 
k u je n y  w  form ie p oprzed n i-h  artyku­
łó w  ay sk u sy jn y ch . G ło s  atoli z  p o ­

b y ło b y  tem  k om p letn iejsze . B o  prze­
cie W i’ja i N iem en to  nie żaden  Ty- 
ber lub G w adalkw iw ir! Niech zam arza­
ją! Jak p rzystoi każdej szanu jącej się, 
n a s z e j  rzece.

D o ść , że o d  jednej strony D om k u  
i o d  drugiej p ły n ę h b y  pod stopy  
M ickiewicza W ilja i N iem en, aby rzu ­
cić się  sob ie  w ob jęcia  akurat tam , 
sk ąd b y  się  na cały ten P l a c  P o m ­
n i k o w y  zazw yczaj p atrzyło . P. 
H abdank p o d su w a  m yśl zaradzen ia  
krzew ów , jak o  to  nD. bzu i jaśm inu, 
byle ty lko „niskich", o p o d a l O rła  i 
Pogoni, a i, n ieco  w ięk szych , d o k o ła  
sa m eg o  P om n ik a. P o  brzegach za ś  
Wilji i N iem n? m og łyb y  w inąć się  
partery n arcyzów  i tu lipan ów  (w śró d  
których , jak w iad om o, płynie u M ic­
kiew icza W ilja, naszych  strum ieni ro  
dzica).

T ak  w zarysie  przedstaw ia się  p ro­
jekt p. H abdanka. O p is, o  zyw iście, 
daje ty lno  przybliżone o  nim pojęcie. 
T o  też p. H abdank, nie poprzestając  
na zaopatrzen iu  sw eg o  listu w  sy tu a ­
cyjny planik, p ro p o n o w a ł redakcji 
„S łow a" , aby zw róciła  s ię  z p rośb ą  
bądź a o  p. prof. R uszczyca b ądź do  
p H op p en a  o  p lastyczne odtw orzen ie  
— w rysunku  oraz w  kolorow ym  
o b razk u — w y m y ślo n eg o  przez p. H ab­

danka projektu, tudzież aby ta ilu stra­
cja b y ła  reprodukow ana w  „S łow ie"  
i to  w* najb liższym  num erze. T ego ' 
jednak redakcja „Słow a" nie uw ażała  
za  m ożliw e uczynić. M yśl p. H ab dan ­
ka nie zo sta ła , jak sie  w  liście w yra­
ża, „ożyw ion a  rvsu n k iem “, co jednak  
nie p rzeszkad za bynajm niej w n osić  z  
sa m e g o  o p isu  jak dalece projekt p. 
H abdanka Jest fantastyczny,

Jest w nim n atom iast tak silne  
napięcie sentym entu , w yraźm y się , 
„regjonaln ego"  i tyle n iek łam an ego  
uczucia dla Litwy, uczucia tak n ie­
zm iernie sw o jsk ie g o  i u nas tradycyj­
n ego , że nie w ahaliśm y się  tych o to  
szpalt parę w  „Słow ie" p ośw ięcić p o ­
m y sło w i p. H abdanka ch oć tak, n ie­
stety, m a ło  p om nikow em u, tak nawet 
z g o ła  nic niem ającem u w sp ó ln eg u  z 
rzeźbą m onum entalną.

N atorriast na pociechę m ożn aby  
śm ia ło  zw ió c ić  się  d o  p. H abdanka  
z w esz ły m  już w  p rzysłow ie  zw rotem  
z „W esela":

—  Pan p oeta ... paa p ceta l...

Cz. J.
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przy udzielaniu urzędom skarbowym dat, do­
tyczących ilości zwartej masy drzewa w  tra­
twach i wartości tratew, każdorazowo za-

łU yiy i u tę g lw
Zc w sz y s tk ic h  s t ron  k ra ju  n a d c h o -  to n o w y c h ,  co  o z n a c z a ło b y  w z r o s t  z b y -  znaczal^. że daty te nic są  ścisłe i w skazyw a- 

d z a  o d  kilku dni a la r m u ją c e  \i ie śc i o  tu  w ę g la  o 5 6 7  tys. ton  Zatem  n iem oż- 110 aP °sób obliczania tych dat. Nadto pole- 
b ra k u  w ęg la .  Z re s z tą  z g łodem  w e g lo -  n o ść  p o k ry c ia  z a p o t r z e b o w a n a  w ę g la  TL,

X - Errata.. T y tu ł  a r ty k u iu  w „K ur-  
je rz e  G o s p o d a  rcz_ym‘‘ ( „ S ło w o "  z dn ia

b r a k u  w ęg ta .  Z re s z tą  z g ło d e m  w ę g lo ­
w y m  s p o ty k a m y  się  ta k ż e  tu ła j  w cen­
t ru m  p rz e m y s łu  w ę g lo w e g o  n a  G. Ś lą­
sku .  A larm y te  b y ły b y  p o n ie k ą d  u s p r a ­
w ied l iw io n e ,  g d y o y  s t r? jk  w ę g lo w y  nie 
zo s ta ł  o d w o ła n y .  M o ż n a b y  w ó w c z a s  
b y ło  są d z ie ,  iż s p tk u l a c i a  w y k o rz y s ty -  
w u je  o b a w ę  ludnośc i  p rzed  b rak ie m  
w ę g la  w czas ie  s t ra jk u  i w  ten sp o só b
us i łu je  w y w rz e ć  n a c isk  na  sp o łe cz eń -  20  lu te g o )  o d p o w ie d n io  eto treśc i  p o -  
s t w o  w' k ie runku  g r o m a d z e n ia  za p a -  w in ien  b rzm ieć :  „ B e z p ie c z e ń s tw o  p r a -  
só w  na  d łu ż szy  o k re s  a b y  p rze z  to p o d -  cy  w  ro ln ic tw ie" ,  •* . 
b ić  cenę  w ę g la  w  han d lu .  T y m c z a s e m  
K atas tro ta łny  b r a k  w ę g la  n‘a rynku  k ra ­
jo w y m  o d c z u ć  się da je  p o  o d w o ła n iu  
s t r a jk u .  D o w o d z i  to  iż rynek  k ra jo w y  n o w e  USTAWY l ROZPORZĄDZENIA, 
rze czy w iśc ie  nie p o s ia d a  w ię k s z y c h  za -  z  ;Dziennika Usia'w R?> p „ N(. 9 z ama i5

lu tego 1929 r.:
— Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 

13 lutego 1929 r. o ustaleniu na rok 1929 
wykazu imiennego nieruchomości ziemskich 
podlegających wykupowi przymusowemu 
(poz 74);

—  Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 
13 lutego 1929 r. o ustaleniu planu parcela- 
cyjnego na rok 1930 (poz. 75):

Rozporządzenie ministrów: Skarbu,

p o k r y c i a  a p o r z e b o w - a m a  w ę g l a  padkath> gdy  w ,aśdcie! tra twy udowodni, że 
z p o w o d u  n i e d o s t a r c z e n i a  p r z e z  k o le j  notowane przez zarząd w. dokumencie podró- 
w 'a g o n ó w  w  g r u d n i u  i s t y c z n iu  p r z y  z u -  ży przybliżone daty o ilości zwartej masy 
p e ł n vm  b r a k u  n a  r v n k u  z a p a s ó w  w ę g l a ,  drzewa lub wartości jego różnią się od rze-

, _ czvwistości uwzględniały pretensic zaintere-
j . )  t-Tumaczc.ueoi p r z y c z y n  g io d u  R0waneg0 i zamieszczały w dokumentach po- 
w ę g la  w k ra ju .  . . . .droży daty te wedtug jego wskazówek, do­

kumentalnie. udowodnionych.

p a s ó w  w ę g la  i że e w e n tu a ln e  z a p a s y  
w ę g la  r fa g ro m ad zo n e  w  p ie rw sz y c h
m ie s ią ca ch  z im ow ych  w y c z e r p a ły  się 
kom ple tn ie .

P rz y z n a ć  t rz e b a ,  że o s t r a  zirna, j a ­
k a  m a m y  o b e c n ie  p o d n io s ła  k o n su m e ję  
w ęg la  d o  w y s o k ie g o  p o z io m u , a  tern 
sa m e m  p rz y c z y n i ła  się do  w z m o ż e n ia

* t n  l i  . • t . . . .    l\V.łŁtA«a<}UZ.UlIC llfiUlSUI UW . OlWłl n u ,
p o p y t u  n a  w ę g ie l .  P o n a u i u  s i ln e  m r o z y  p rzerrfy;yu j j-jand iu oraz Rolnicrwa z dnia

* /' r,T |  18 stycznia 1929 w sprawie 2wrotu c® przy 
wywozie obrabiarek (poz. 78) i

— Rozporządzenie ministrów: Skarbu,
Przemyślu i Handlu oraz Rolnictwa z dnia 
26 stycznia 1929 w sprawie ustanowienia cla 
w ywozowego od żyta i maki żvtniej (poz. 
79).

KRONIKA M IEJSCOW A,

—  Nowy typ mąki żytniej, ustanowiony
przez w i lidze. MinSśterstw.o opraw  Wewnę- 
i ornych nadesłało do Urzędu W ojew ódzkie j  
pewna tt, „ ; nrzyjętej pracz władze cen
rraine jako n ow y  ty p  mąk: . .-p o w ią ­
zujący aa w,.... , i.riego 192S r. na całym 
terenie Rzeczypospolitej

Ce-lem udogodnienia mlynar: om i wlaści- 
cieiom piekarń uzyskania prób powyższej 
mąki typowej, Urząd Wojewódzki przeszła! 
pewną ilość tej mąki do poszczególnych sta 
rostw, w których osoby zaintenósbwane w 
ścislcin stosowaniu się do przepisów powoła­
nego na wstępie rozporządzenia o przemiale, 
mogą otrzymać urzędowo .stwierdzone prób- 

jnąki przepisowej. Dokladrfe zapoznanie się 
z mąką przepisową dopomoże młynarzom i 
piekarzom w stosowaniu się do obowiązują­
cych przepisów a ternsamem umożliwi im uni 
knięcie kar, nakładanych przez władze admi­
nistracyjne za przekroczenie przepisów1 o nor 
rna&Śłji przemiału.i z a w ie j e  ś n i e ż n e  w  d u ż y m  s t o p n iu  

u t r u d n i ł y  t r a n s p o r t o w a n i e  w ę g l a ,  a  
p r z e z  to  n i e j e d n o k r o t n i e  w p r o w a d z i ł y  
z a m i e s z a n i e  w  o b r o c i e  w ę g l a r e k  a  
te m  s a m e m  i o p ó ź n ie n i e  w y s y łk i  w ę g l a ,  
o r a z  z a s p o k o j e n i e  n o r m a l n e g o  w  ty ch
w a r u n k a c h  p o k r y c i a  z a p o t r z e b o w a n i a  w  SPRAW1E OBLICZENIA ZWARTEJ MA- M l t f ^ ^ z a ś  na terenie województwa No- 
W y g l o w t g o .  s v  DRZEWA W TRATWACH.

O  ile i s t n i a ły  j a k i e ś  z a p a s y  w ę g  a, Wileńska dyrekcja dróg wodnych poleci­
ł o  z a r a z  z n a s t a n i e m  m r o z o w  w c a ło -  to podwładnym zarządom dróg wodnych, aby 
ś c i  z o s t a ł y  s k o n s u m o w a n e .  1’o n ie w a ż

P rotesty  w ek sli.

W grudniu ubiegłego roku ogóLna liczba 
weksli zaprotestowanych na terenie wojewó­
dztw a Wileńskiego wynosiła 13686 na sumę 
2416000 zl., zaś na terenie województw; 
wogródzkiego 5553 na sumę 977000 zl.

Psusas Itiiitisśsf M t i f g f s j  klĘSIsą bfenrodsaiii
Pan W o jew o d a  R aczk iew icz pod  cz a s  sw eg o  pobytu  w  W arozaw ie p rzy ­

jęty  był przez M inistra Pracy i O pieki S p o ieczn ej i k onferow ał z nim  w  sp ta -  
w ach  p om ocy  d la lucsności dotitn iętej k lęsk ą  n ieurodzaju na W ileń szczyźn ie . 
P ie -za  rata zap om ogi p a ń stw o w ej, w y n o szą ce j jak w iad om o 1 .500 .000  z ł. zo  
stan ie  przekazana w  dniach  n ajb liższych  i z dniem  1 m arca rb. i o zp o czn ie  się  
akcja  d ożyw ian ia  w  szk o łach  w e  w szystk ich  gm inach  d otk niętych  k lęsk ą  n ie­
urodzaju.

j e d n a k  z b y t  v \ ę g l a  o d  w c z e s n e j  je s ie n i  
k s z t a ł t o w a ł  s ię  m n ie j  w ię c e j  n a  j e d n y m  
o o z io m ie  a ż  d o  g r u d n i a ,  to  p r z y j ą ć  
r a c z e j  n a le ż y ,  iż  z n a s t a n i e m  z im y  n a  
r y n k u  z n a j d o w a ł y  s ię  b a r d z o  n ik łe  z a ­
p a s y  w ę g l a ,  k t ó r e  ju ż  w  p i e r w s z y c h  
-tliuach c h ło d u  z o s t a ł y  w y c z e r p a n e .

P rz y c z y n y ,  k tó r e  n ie  p o z w o l i ł y  n a  
g r o m a d z e n i e  w ię k s z y c h  z a p a s ó w  w ę ­

g l a  w  k r a j u  s ą  r ó ż n e .  N a j w a ż n i e j s z ą  z 
o ic h  to  n a t u r a l n y  z b i e g  s e z o n o w o ś c i  
t a k ż e  w  in n y c h  g a ł ę z i a c h  p r o d u k c j i .  Na 
m i e s i ą c  p a ź d z i e r n i k  i l i s t o p a d  p r z y p a ­

ł y  5 _ Wczoraj (czwartek 21 bm) o 18-ej w (Proficowa, prez. O i ec zewie;', Saul Trocki) —
n ic z y m  i d r z e w n y m  j a k  rO w n tez  K onie- ^  Rady Miejskiej ukonstytuował się pod W toku dyskusji omówiono niektóre szcze- 
c z n o ś ć  z a o p a t r z e n i a  r y n k u  k r a j o w e g o  przewodnictwem prezydenta miasta Foiejew- góty obchodu, którego program wzbogacił się 
w  k a r to f le .  P o n i e w a ż  p r z e w ó z  b u r a -  skiego wybrany ostatniej niedzieli komitet jeszcze" jednym pięknym projektem. Oto sta- 
, k a r to f l i  i r i rz p w a  o d -  wykonawczy Ochndu imienin p. Marszalka ranieni i sumptem pań ze Związku Pracv
k o w  c u k r  w y c h ,  ka i  to t l i  i cii zew a  o a  ^  PiUuu kjegi) m & p r t z Ą m  Zwstał c - Społecznej obie-, i z Rodany Wojskowćj
b y w a  Się w  w a g o n a c n  o t w a n y c n  j brany putk. Iwo Giżycki, sekretarzem He- (panie opodatkowały się dobrowolnie na ten 
z n a c z o n y c h  p o d  p r z e w ó z  w ę g l a ,  p r z e - ronirn Sergialis. Ukonstytuowały się sekcje cel) urządzona będzie w jedrrej z większych 
to  W m i e s i ą c a c h  ty c h  l i c z b a  w ę g l a r e k  w następujący spusób: Programowo - ur- sal wileńskich w sam dzień 19 marca zaba- 
s t o j ą c a  d o  d y s p o z y c j i  p r z e m y s ł u  w ę -  ganizacyjn,. ( iwo Giżycki, Mieszbowski, Izy- wa dla dwóch tysięcy najbiedniejszych naj-

055?śi! Imienin ł t o Ł  PUsndskietto.

A

, . , ,  • dorczyk, Dobaczewski, Zabielski,) artysty-
g lo w c g o  je s t  n a d z w y c z a j  PS • cztva (Chmielewski, RusżcZyc, Limanowski,
W  roku  u b ie g ły m  w  p a ź d z ie rn ik u  liała Rychtowski) —  propagandowa (Piotrowicz, 
dutiek  kartofli  i b u r a k ó w  c u k ro w y c h  Swiderski. Szydłowski)) —  oraz finansowa 
w ynos ił  4 .3 7 0  w a g o n ó w  10 to n o w y ch ,  
a w  l i s to p ad z ie  4 .230  w a g o n ó w  10 to ­
n o w y c h  na  1 dz ień ,  czyli o te ilości 
zm nie jszy ł  się  n a la d u n e k  w ęg la .  W s k u ­
tek te g o  już  w  p a ź d z ie rn ik u  i l i s to p a ­
dzie  w y s y łk a  w y g la  z kapa li ,  u leg ła  
o g ran ic ze n io m .

N a s tę p n y m  czynn ik iem , k tó ry  p rz y ­
cz y n i ł  s ię  do  s p o tę g o w a n ia  w  o s ta t ­
nich  ty g o d n ia c h  g ło d u  w ę g lo w e g o ,  to 
rib y t  s i lny  w z r o s t  zb y tu  w ę g la  ko le jo ­
w eg o .  O k a z u je  się  b aw ie n i ,  iż w ła d z e  
k o le jo w e  nie n a g ro m a d z i ły  w ięk szy c h

mniejszych milusińskich miasta Wilna z ro­
zdaniem dziatwie upominków. Po posiedze­
niu kom.tetu obradowały sekcie.

R O N I K A
Wschód s1  g. 6 m. 29 

Zocii. śł. o g. 16 m. 37

S p o s t rz eżen i  reete-srologiezut ŁeKUcM 
Meteoi alogf! U. S. li. 
z  dała  21 -  II. 1929 f.

Temperibirn
średfiia

Opad za do­
bę m. m.

? o .  oćaiowy.

z a p ? s ó w  w ę g la  d la  s ieb ie  n a  m ies iące  
z im ow e,  lecż w z m o ż o n e  w  zimie sw e  
z a p o t r z e b o w a n ie  p o k r y w a ły  w  m ia rę  Clśnieoje / .. 
w z r o s tu  p o t r z e b  p rz e z  co o g ra n ic z a ły  fcrrctnie w n: j 
Zbyt w ę g la  d la  p o t r z e b  rynku  p r y w a t ­
nego. D o s ta w y  w ę g la  k o le jo w e g o  w y-  
n o s i ły  w  p aź d z ie rn ik u  z G. Ś lą sk a  154 
tys. ton ,  w  l is to p ad z ie  2 1 8  tys. ton ,  w  
g ru d n iu  2 2 4  tys. ton ,  a  w  s tyczn iu  już 
3 0 8  tys .  ton ,  w s k u te k  te g o  o g ra n ic z a ły  
one  z b y t  w ę g la  d la  rynku  p r y w a tn e g o  wiatr  
w  l is to p ad z ie  o 64 tys .  ton ,  w  g ru d n iu  przeważający 
o 70  tys .  ton ,  a s tyczn iu  o 154 ty s  t  n |  w a f. ( pc
G d y b y  w ięc  kole, b j l a  w m ie s ią ca ch  ^  ^  c>
w c z e śn ie js z y c h  n ag ro m a d z i ła  so b ie  o d -  Maxin:um M d o b . , ,  , c
p o w ię d n ie  z ą p a s y  n a  z i m ę , ' a  w  c iąg u  Tl.ttałfucja ,,aruulł;irtfCjoM-. sps dek ciśnienia, 
m ies ięcy  z im o w y c h  u z u p e łn ia ła  cz ę ś c io  w m r *
w o sw e  z a p a s y  w e d łu g  s ta n u  p a ź d z ie r ­
n ika ,  to  ry n ek  w e w n ę t rz n y  m ia łb y  był 
d o  sw e j  dy sp o z y c j i  o b l isko  3 0 0  tys. 
to n  w ę g la  w ięce j ,  a tem  sa m e m  rozm ia­
ry g ło d u  b v ły b y  zn a cz n ie  niższe'. Kolej 
p rzez  zw M k szen ie .sw y ch  d o s ta w  w ę g la  
o g ra n ic z a ła  w  o d p o w ie d n im  s topn iu  
o b r ó t  w ę g la re k

p .chmurno.

U R ZĘ D O W A
— Powroi p. Woiewody. W dniu wczoraj 

szym powrócił z W arszaw y i objął urzędowa­
nie p. W ojewoda Raczkiewicz.

W  czasie pobytu swego przyjęty byl na 
audjencji przez p. Ministra Spraw W ew nę­
trznych w aktualnych sprawach województ­
wa, następnie przez p Ministra Robót Publi 
cznych w sprawie inwestycyj drogowy cli, 
budowlanych i odbudowy, wreszcie przez p. 
Ministra Rolnictwa w sprawie ulg taryfo­
wych w związku z akcją siewną.

— L u s t i a c j a  s a n i t a rn a .  Onegdaj ko -

WI  S:* v\

W re s z c ie  n ie sp o d z ie w a n ie  o s t r a  zi­
m a  w z m o g ła  z a p o t r z e b o w a n ie  na  w ę ­
gie l T e m u  w z ro s to w i  z a p o t r z e b o w a n ia  
to w a r z y s z y ć  m u sia ł  w z r o s t  z a p o t r z e ­
b o w a n ia  w ę g la r e k  do  p rz e w o z u .  T y m -  n,' sia sanitarna z zastęccą starosty ^rodz-

-/asei Mk ć ś ÓTdrzpmp lat r n rz e d -  k,eŁ°  p Bohdanowiczem na c z t le n.iKona- za se m  ak a. św ia d c z e n ie  la t  p o p  lustra:;: pierwszorzędnych zakładów cu-
ich u cz y  n a s z  ta b o r  k o le jo w y  z w ła -  kiernianych i kawiarnianych p o ro żo n jc h  w

sz c z a  w ę g la r e k  je s t  szczup ły .  A czko l-  śródmieściu. Kumisja po dok ładnem  obej-
»viek z b y t  w ę g la  w  o b ec n y m  sezon ie  rzbmu uizączeft tych zakładów  nakazała
b v ł  i n w a ż n y  t a  w  b ż r i v m  ra z i e  n ie  niektl’ r ł " 1 z nich wykonanie w nainliż- oyr poważny,,  to  w  k a ż d y m  la z ie  m e s terminie całego szetesu lepszefi o
m o ż n a  tu  m o w ie  o zupefnem  p o k ry c .u  rn acien.u sanitarnem.
z a p o t r z e b o w a n ia .  N ies te ty  w ła d z e  k o -  — Konfiskata . D z i e n n i k a  Wileński-;
le jo w e  nie p r o w a d z ą  o d p o w ie d n ic h  s t ’a -  2 ° “- Wczoraj z poDcenia w ładz administra-
ły s tyk ,  k tó r e b y  p o zw o l i ły  się z o r je n to -  cyjnycl; pollc{® .<,ok° nf«.al i 3'5«ia ■ „ /  ’ , , J. , v J . czasopisma .Dziennik Wileński za urme-
w a c  o ro z m ia ra c h  b ra k u  tab o ru ,  a tem  s/.juenie artykułu , treSC którego wvraźnie 
s a m e m  o ś ro d k a c h  z a p o b ie g a w c z y c h ,  kolidowała z obow  ązującemi’ przepisami 
M a te r ja ł  s t a ty s ty c z n y  n a s z y c h  kolei piasowerni. 5
w y k a z u je  np. iż w s tyczn iu  nie d o s fa r -  . M1 SI [A
cz o n o  3 .0 4 2  w a g o n ó w  10 to n o w y c h ,  co Wyiazd prezydenta miasta. W  dniu

. . . ”  . . w-czorajszym wyjechał do Warszawy pre-
o z n a c z a ło b y ,  iż p o p y t  n a  w ęgie l w  .n ie-  zydent miasta p. Folejewski w celu wzięcia 
s ią c u  ty m  n iem al w  ca łośc i  zo s ta ł  p o -  udziału w posiedzeniu związku miasl oraz 
kry ty ,  ty m c z a se m  ja k  w ia d o m o  w  s ty  załatwienia kilku spraw miejskich, 
czn .u  by ł  silny  b r a k  w ę g la  w k ra ju  z a  Komunalna kasa  oszczędności m. Wil-
ca ły  s ty c ze ń ,  w y n o s i ł  nie 3 .042  wago-

—  Elektrownia miejska zabezpieczona w 
węgiel. Jak się dowiadujemy, elektrownia 
miejska która zużywa Drzeszto 1000 tonn 
węgla miesięcznie, jest tak gruntownie zao­
patrzona w opal, że nawei udziela pożyczek 
wydziałowi opalowemu Magistratu, zapasy 
którego dawno już ulotniły się.

— , Place niezabudowane. Specjalna ko­
misja szacunkowa, która przeprowadzała sza 
cunek placów niezabudowanych w celu u- 
stalenia wymiaru podatku od tych placów, 
zakończyła sw ą pracę. Wszystkie normy, u- 
stalone przez Komisję, Magistrat zatwierdził.

W O JSK O W A.
— B a d a n ia  s t a ły c h  s t r a ż n ic  K O. P. 

n a  p o g r a n i c z u  po lsko-li ieus ts i t-m . W naj- 
bliższ ch dniach przybywa do Wilna przed 
stawicitl budownictwa wojskowego, k tóry  
wraz z komisją  uda się na pogranicze p o l ­
sko  litewskie w celu obejrzenia  tamtejszych 
strażnic K. O. P. Lustracja s .rażnic  ma 
związek z p ro jek tem  władz K.O.P. zamia­
ny obecnych strażnic drewnianych a a  ba r­
dziej trw a łe  i praktyczne — glinobitne. W 
swoim czasie trzy tak ie  strażnice z b u d o ­
w ano na pograniczu po lsko  sowieckiem i 
o k a /a ło  się, że odpowiadają  o ne  w zupeł­
ności po trzebom  służby granicznej,

P O C Z T O W A .
— E g ^ a m l n a  n a  u r z ę d n i k ó w  p o c z ­

to w y c h .  \V miesiącu marcu Dyrekcja P oczt 
wyzr.aczy egzamina dla urzęam ków  j o  k tó ­
rych Dęoą dopuszczeni praktykanci p o c z to ­
wa', oatiywający o te cn ie  k u rs  pocztow o- 
telegraficzny

—  Zwalczanie nadużyć na  poczde.  W ce- 
iu skuteczniejszego zwalczania nadużyć ,ia 
poczcie prezes Dyrtkcj. Poczt i Telegrafów 
inż. Żółtowski postanowi! wypłacać nagrcóy 
pieniężne tym wszystkim którzy przyczynią 
się do ujawnienia tych nadużyć. N atom 'is t 
gdzie zostaną ujawnione nadużycia i podczas 
śledztwa zostanfe stwierdzone że wynikły one 
z powodu braku kontroli— kierownicy tych 
urzędów będą bezapelacyjnie usuwani z zaj­
mowanych stanowisk i pociągani do odpowie, 
dzialności.

Ostatnio ujawniono wykradanie korespon­
dencji listowej w urzędzie pocztowym Wilno 
1. Śledztwo ujawniło żfc dopuszczał się tego 
urzędnik Stanisław Jocz który natychmiast 
został ze służby zwolniony. Podobny los 
spotkał urzędnika z urzędu pocztowego -.v 
Dziśnie Henryka Murmańskiego, który n iet/l-  
ko że sprzeniewierzył powierzone jego pieczy 
sumy lecz dokonał całego szeregu fałszerstw.

K O M U N I K A T Y .
— Zarząu środowiska wileńskiego zw ią­

zku akademików wojew ódziw a Nowogródz­
kiego i o.z. Mińskiej zawiadamia, że dnia 24 
lutego br. o godz. 12 w sali I gmachu głów­
nego odbędzie się doroczne walire zabranie 
członków Z.A.W.N. i B.Z. M.

Porządek dzienny: 1) zagajenie i w y­
bór prc iydjum, 2) przyjęcie nowego statutu 
środowiska, 3) sprawozdanie z działalności

na. Zarząd kasy oszczędności m. Wilna ukon- zaiządu, 4) sprawozdanie kumisji rewizyj- 
- o n  O-T, - z ~ styruowa! się w następujący sposób rad.iy p. n*j, 5) wybór nowego zarządu, 6) W ybór

flOW, lecz 89.821 w a g a n o w  10 to n o -  Józef Korolec, prezes, radny A_̂  Gordon i la- komisji rewizyjnej, 7. Wolne wniossi.
w y ch ,  czyli że o 8 9 0  tys. ton  m niej po  
k ry to  z a p o t r z e b o w a n ie  w ę g la  w  o k re ­
s ie  n a jw ię k sz y c h  m ro zó w .  Z a  g ru d z ie ń  
pp. w ła d z e  k o le jo w e  p o d a ją ,  iż n ie d o -  

ó r  w ę g la r e k  w y n o s i ł  A 673  w a g o n ó w  
10 to n o w y c h ,  z a ś  w e d łu g  fa k ty c z n e g o

d M ° t n je b  11)1 k 0 p a '- " m  'M m u jw y cn  mieszkania 'jedno- i dwu izbowe j e  w 3 aktach J. Brauna z "ilustracją” muzv-
d o b o r  ten w y n o s i ł  56 .738  w a g o n o w  10 dn 15 maja rb. czuą zostanie na ogólne żądanie powtórzo-

wnik J Źejmo —  sztonkowie. Dyrektor Kasy —  Zezwolenia na  bron. Udzielanie pro- 
zostanic obrany na posiedzeni.j Rudy Kasy, Ionga. na prawo posiadania broni pa'nej bę- 
które odbędzie się w  przyszłym tygodniu, dzie się odbywało nieodwołalnie do 28' bm. 
Otwarcie Kasy nastąpi prawdopodobnie w tak że wszyscy ci którzy chcą odnowić po- 
polowie marca. siadane pozwolenia winni do tego terminu zlo

—  Ulga dla bezrobotnych. Magistrat po- żyć w Starostwie Grodzkirm odpowiednie 
stanowi! wstrzymać egzekucje podatku loka- podania.
lowego, przypadającego od bezrobotnych, — Szopka harcerska widowisko scenicz­

na w niedzielę an. 24-go lutego br. w Sab 
Miejskiej. Początek przedstawienia o godz 
12 min. 15.'

Spodziewamy się, ż t  wszyscy pospieszą 
zobaczyć widowisko w którem wśród nionien 
tów z życia harcerskiego, tryskających n im o  
rem i satyrą  przewija się głęboka myśl odro­
dzenia społeczeństwa polskiego przez ruch 
harcerski.

Ceny hiletów od 30 gr. do 2 zl. Bilety mo 
żna nabywać wciteśniej w świetlicy Druży­
ny przy ul. W Pohulanka 32 m. 2 Kasa bę­
dzie czynna w dniu przedstawienia od godz 
10.

— Zarząd Stowarzyszenia Ofic. przen w 
stan spocz. niniejszem wzywa wszystkich ko­
legów, życzących przyjąć udział w koleżeń- 
skJŁm śniadaniu w dniu 2 marca, o przybycie 
do lokalu  ̂ Stowarzyszenia (Ostrobram ska 8) 
me później dnia 27 lutego w godzinach od 
11 - 13.

R O Ż N E
— PoozieKOwanie. Panu prof. Michejdzie 

oraz wszystkim pp. doktorom składani
tą drogą serdeczne podziękowanie za 
wspaniale przeprowadzoną operację i za o- 
pfekę jakiej doznałam w klinie e w czasie 
mojej choroby.

Ja dwiga Stępińska.

— Sz-achetny g e s t  P. Zygmunt Nagro- 
dzki, właściciel znanej w M ilnie firmy han­
dlowej (narzędzia rolnicze) ofiarował dwieś­
cie złotych na pomoc dla ludności dotknię­
tej klęską nieurodzaju nadsyłając kwotę tę 
pod adresem Komitetu Pomocy.

—  Opóżiiieiue warszawskiego pociągu. 
Wczorajszy wieczorowy pociąg warszawski 
przybył do Wilna z godzinnym opóźnieniem. 
Spowodowane to zostało zamiecią śnieżną.

— M r ó z  w z m ó g ł  s ię .  Wczoraj po p o ­
łudniu nastąpiło  znowu z aczne • t m enie 
temperatury. Mróz docho .ził do 2o °C, W 
rejonie  ulicy S ierakow skiego  i s g s e t n c a  
z powouu popęl arna ru r  w odccią6u « y c n  
w strzym ano dopływ wody. m agistra t  wno- 
wił wyuawanie drzewa na rozn iecan .e  ognisk 
na rogach.

—  W  sprawie z a jś d a  na  fabryce Balbc- 
ryslck^o w Nowej Wilejce. W z wiązku z zai 
ściem jakie rnialo miejsce między zarządzając, 
fabryki Balberyskfcgo w Nowo - Wilejce a 
robotnikami, którzy usiłowali dokonać na nim 
gwałtu, tj. wywieźć na taczce i zarządzeniem 
Balberyskiego, który wydali! natychmiast 2 
robotników a reszcie wymówi! pracę z dniem 
28 lutego, —  zgto sili się do Balberyskiego 
inspektor jrracy z Wilna, sekretarz związku 
zawodowego Ćujko i delegacja robotmkow, 
którzy wyrazili ubolewanie z powodu zajścia 
i prosili Baloeryskiego o cofnięcie decyzji
0 zwolnienie wszystkicn robotników, balbe- 
ryski jednak decyzji swojej nie cofnął.

IE A T R  I MUZYKA.
—  Teatr  Polski. Ostatnie przedstawienie 

„Dziękuję za służbę". Dziś schodzi z reper­
tuaru świetna pełna dowcipu i paradoksów 
najnowsza komedja V, lodzimierza Perzyń- 
skiego „Dziękuję za stuż_bę“ .

Ceny miejsc od 50 gr.
Dziś o g. 4-ej pp. —  dla szkól popular­

nych Tea tr  Polski wystawia „Potop" według 
powieści Henryka Sienkiewicza. Kasa bile­
tów' na „Potop" nie sprzedaje.

— jutrzejsza prenijera. „Dobrze skrojo­
ny frak" —  Dregeili grany będzie po raz pier 
wszy jutro. Będzie to jeden z najweselszych 
wieczorów w Teatrze Polskim. Udział bf 
rze cały bez w^yjątku zesnól Teatru  z K. 
Wyrwicz - Wichrowskim na czele.

—  „Laleczka z saskiej porcelany". P ra ­
wdziwie czarodziejskie < widowisko dla milu­
sińskich Teatr  Polski przygotowuje na nie­
dzielę; będzie niem historja jeunej majowej 
nocy Marp G<erson - Dąbrowskiej „ la leczka 
z saskiej porcelany ', urozmaicona liczi.znu 
tańcami a  wykonaniu zespołu Rej zer - Ka­
płan

Oprócz postaci licznych ż.ywych lalek, w 
widowisku występuje , Cisza l e ś n a ‘, „Echo", 
„Licho", „Niedżwi<>di“, „Gnomy", „Chochli­
ku , „Wiewiórki ‘ i t.d. Puczątek przedstawie­
nia o godz. 12.30 w południe.

—  Reduta na Pohulance. „Adwokat i ro- 
żeń Dziś po raz drugi kumcdja w 3-ch aktach 
Jerzego Szaniawskiego p t, „A .iwokat i ró­
że" w< obsadzie preuijerow'c-j ze Stefanem Ja­
raczem na czele. Początek o godz. 20-ej.

Jutro i dni następnych „Adwokat i róże".
„Murzyn W arszawski". W niedzielę o g. 

16-ej przedstawienie popularne komcdji w 
3-ech aktach A. Słonimskiego p.t. „Murzyn 
Warszawski" ze Stefanem Jaraczem w posta­
ci Konrada Hrrtuiańskicgo. Ceny miejsc od 
50 gr. do nabycia iuż w Orbisie.

— Koncert religijny. W sal' ogniska ko­
lejowego w Wilnie przy ul, h olejowej Nr. 19 
w niedzielę 24 2 r . ' h . ’ o godzinie 15.30 od­
będzie Sie koncert religijny z udziałem chóru
1 symfonicznej orkiestry kolejowej.

’ -  Koncert zespołu BaL,fajkowego. W' so­
botę 23 lutego o godz. 9-ej wiecz. odbędzie 
się w teatrze ludowym (ul. Ludwisarska 4) 
ostatni pożegnalny koncert popularny rosyj­
skiego artystycznego zespołu batałajkowego 
Eugeniusza Dubrowina. Zujiełnie nowy pro- 
gr, un rosyjskich pieśni ludowych, romansów i 
tańce.

Poprzednie 5 koncertów prze zly z nadzwy 
czajnem powodzeniem i zentuzjazmowana pu 
bliczność wciąż żąda nowych występów 
Bilety były do ostatniego wyprzedane i se­
tki ludzi odeszło od kasy nie dostając biletu 
przeto uiuoiony zespól zgodzi! się jeszcze 
jeden raz wystąpić v» teatrze ludowym. Ce­
ny biletów od 50 gr. Bilety dziś w księgarni 
„Lektor" i jutro w sobotę w kasie teatru od 
11-ej rano.

W Y PAD K I I KRADZIEŻE
— Z a tr z y m a n ie  p r z e m y tn i k a  Na uli­

cy Beliny policja za trzym ała  jadącego do 
miasta S t w s ł a w i .  Ciesiuna z (gminy Mej 
szagolskie;, u k tó rego  podczas rewizji uja- 
w m ono 20 klg. tyto.iiu p o ch o jz e n ia  li tew­
skiego.

N a s i ę  s łu ż ą c e .  Dr. Szerm an (Nie­
miecka 5) powiadomił policję, że służąca 
jego Zofia Adamowiczówna, dokonała  na 
jego s kodę  k r a d z i e ż v  garderoby, bielizny i 
zastawy s to łow ej.  War ość  skradzionych 
rzeczy wynosi o k o ‘o ' 0  tvsięcy złotych.

— Z a c z y n ia n i e  p a ję c z a rz a .  N .  g o r ą ­
cym uczynku kradzieży bielizny ze stryc,.u 
kliniki wewpetrznej U S B .  zatrz>mano 
mies kaftca Ż yr m u n  Józ*fa N iefartów icza.

—  Osiem ran zadał żonie. Dn. 21 bm. ao 
szpitala św. Jakóba dostawiono 32-letnią ]a- 
dwigę T om asiew icz  (Polocka 96-b), której 
mąż murarz podczaj bójki zadał 8 ran nożem

Sprawcę aresztowano. Stan zdrowia To 
maszewiczowej ciężki.

Ustalono iż Tomaśzewicz byl pijany.
—  Nagły ocłęd. Dn. 21 bm. podczas p n -  

cy w koszarach 5 p.p. nagle dostał obłędu 
r botnik Józef Żegewicz, którego pogotowie 
doslawilo do szpitala św . Jakóba.

—  Nadużycia w  gm. Mickuńskiej. In­
spektorat samorządu gminnego pcw. Wil.- 
Trockiego wykrył nadużycie v g n .  Mickuń­
skiej, popełnione przez hylych wójtów Fran­
ciszka rCarilisa i Kazimierza Dziemieszkę. 
Wobec prowadzenia dochodzenia, szczegóły 
na razie trzymane w tajemnicy.
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fls ayfadEk jtswodzł
W wyniku ostatnich narad nad zabezpieczeniem się od klęski powodzi organy 

policyjne o t r z jm a ły  polecenie sporządzen ia  spisu miejsc najbardziej zagrożonych na 
ayuadek ewentualnego wylewu Wilji. Na terenie  W Ina najwięcei obaw budzą tereny 
po łożone  na niżej L j. brzcg an tokolsk i ,  Tuskulany i w j lo t  ulicy Tartak i.  Jednocze­
śnie poheja  porozum iała  się i  w o jskow ością  w sprawie wsyółdżiałania przy usuwanie 
za to rów  lodowych. Analogiczną akcję  podję to  rów nież  na  prowincji.

Riapuiądana abstynencja przemysłowców leśnych
Bawił w Wilnie przez k ;lka dni cz łonek 

Rady Drzewnej Ba lku G ospodars tw a  Kra­
jowego p. Fr. B o/suk, organ izator  działu 
drzewnego na W ystan ie  Poznańskiej.

Jak  ssę dowiadujem y przyczy,.ą przy­
jazdu p. B orsuka było to , że tu tejsze fir­
my drzewne i tartaki mimo, iż eksponaty  
m.is/.ą oyc wysłane do Poznania  n a jpó ź ­
niej w połowie marca bynajmniej się nie 
Sp'es ą  z przygotowaniem do wzięcia 
udziału w WSStaiwe. Zachodzi ta  niepożą 
dana możliwość, że tak ważna dzieozina 
jak  przemysł leśny i drzewny naszego »'o-

W o b e c  p o d n ie s ie n ia  o 15U proc .  o -  
jiłaty  d z ie rż a w n e j  za ko le jkę  w ą s k o to ­
ro w ą  S k rz y b o w c e  -  W a s i l iszk i ,  d z ie r ­
ża w io n e j  d o ty c h c z a s  p rze z  se jm ik  Li- 
dzki,  w y d z ia ł  p o w ia to w y  w Lidzie zm u­
szony  by ł z dn iem  1 s ty c z n ia  rb. z rezy ­
g n o w a ć  z d z ie rż a w y .

In te rw e n c ja  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o  
w  D yrekcj i  K o le jow ej nie o d n io s ła  sk u t  
ku  i w  rez u l tac ie  zb rz ą d z o n e  z o s ta ł a  
c a łk o w ite  zw iez ien ie  ca łe g o  ta b o ru  na  
st .  S k rz y b o w c e .

O b ec n ie ,  jak  s ię  d o w ia d u je m y ,  D y -  
rekc ia  K o le jo w a  za m ie rz a  ro z e b ra ć  zu­
p e łn ie  ko le jkę ,  co n ie w ą tp l iw ie  b y ło b y

je w o tz tw a  będzie przedstawiony na Wy­
staw le niedostatecznie  o de  w ostatniej 
chwili Związek f z em y s ło« ców  Leśnych i 
sekcja  drzewna Związku Przem ysłow ców  
Polskich  w Wilnie nie wezmą się energ i­
cznie do dzieła.

N ewąipiiwie przemysł drzewny WileŁ- 
szeryzny, zajmujący tak poważne, a w wielu 
działach przodujące m itjsce  w przemyśle 
drzewnyn, i leśnym Rzplitej powinien oyć 
odpowiednio reprezen tow any w P. W, K 
w Poznaniu.

k r z y w d ą  d la  ludnośc i  oko liczne j  i z t  
sz k o d ą  d la  s a m e g o  P a ń s tw a ,  g d y ż  prze 
d łużen ie  tej kole jk i z W a s i l i s z e k  d o  H t  
ro d y sz c z a  (z  H o ro d y s z c z a  du  Marcilćaii 
c ó w  e k s p lo a tu je  ko le jkę  s a m a  D y re k  
c ja )  i p r z y s to s o w a n ie  jej p o d  trakc ję  
p a r o w ą  m o g ło b y  z łączyć  linje k o le jo w e  
W a r s z a w a  -  G ro d n o  -  W i ln o  i W a r s z a ­
wa -  S ied lce  -  L ida  -  M o łodeczno .

K ole jka  S k rz y b o w c e  -  W a s i l iszk i  
w y b u d o w a n a  z o s ta ła  p rze z  N iem ców , 
d o c e n ia ją c y c h  znaczen ie  każde j  linji k «  
m u nikacy jne j .  S zk o d a ,  że D y re k c ja  K o ­
le jo w a  w  W iln ie  je s t  o d m ie n n e g o  z d a ­
nia. S. y  ńj

Strai litewska ostrzelała własny samolot
W pobliiu  Wiżajn, na odcinku  H o lm y-W olm era ,  w czo ra j  u k a z a ł  s ię  S am o­

lot  I .Tewsd, kióry d łu ższy  czas kL„ T nad gru dcą dOKonywując lotu o b -  
s e r w a c y jn .g o  na w y s o s o ś c i  o k o ło  3 0 0  ruetiów. C hira icterystyczi iem  jes .  że  po­
licja g r a n ic z n a  li tew ska ni ro zp o zn a ła  z n a k ó w  p a ństw ow ycn  s w e g o  aparutu i 
p o c z ę ła  g o  o strze l iw a ć  gęstym  o g i . iem  karab in ow ym .

i i g w am  ii i -i  i i w m m i i ■■

!iXi!l Śrilóa htteraika ROWDSCl WYDAWNICZE
Ostatnia 63 środa li ttracka odbyła się 

pod znakiem Melpomeny Niezrównany arty­
sta p. Stefan Jaracz odczytał „Szkolę" uztęp 
z „Miasta mojej matki" Juljiiaza Kaden-Ban- 
drowskiego" i „Szklane konie" nowelę z to­
mu „Ludzie stam tąd" Marji Dąbrowskiej.

Doskonała recytacja znakomitego arty­
sty uplastyczniła nam te, już skądinąd pię­
kne utwory, uwypuklając sytuacje i przedsta­
wiając postacie jak żywe, dzięki p. Jaraczo­
wi mieliśmy przed oczyma oądź to tętniące­
go życiem ze wszystkiemi jego narowami 
sztubaka, jego kolegów, rodziców, nauczy­
cieli —  bądź też barczystą i dobroduszną 
postać s tan  go dziedzica i zw adę pijacką 
Pietrka,

Urok poezji i prawdziwej sztuki jest tak 
potężny, źe wszystkich yiorywa, to też z za­
partym oddechem zasłuchani w -ecytację, 
pragnąc by się ona nigdy nie skończyła, by 
w  dalszym ciągu wyczarowywała przed na­
mi coraz to nowe obrazy i postaci , lecz nie­
stety wszystko ma swój koniec, znużenie nie 
pozwoliło artyście odczytać Puszczy joulowej
— Żeromskiego.

Osoba v. ltTkiego artysty  ściągnęła w y ­
jątkowo dużą liczbę gości, którzy wypełnili 
salkę klubu po bizegi Zabranie skończj !o 
się około godziny jedenastep Z. K,

JfibilEuez ii. CsiifejHf.
W dniu 2()~go lutego b. r. minęło 40 lat 

pracy samorządów*, j w Magistracie wileń­
skim, oraz filantropijno-spokcznej znanego w 
najszerszych kofacn społeczeństwa naszego 
p. Ludwika Ostreyki. Popularny jubilat pe>- 
niąc 7. wyborów służbę samorządową od ro­
ku 1989, 'zapisał się odraza w szeregi p ra ­
cowników społecznych pod k.erownictwem 
niezapomnianego dziaiacza— filantropa ś. p. 
Józefa Montwilla.

Odtąd widzimy go na różnych tanowi- 
skach piacy społecznej uż do chwili, kiedy 
Wiino przeżywało okupacje wrogich najeżciź- 

"ców. Tu właśni; jubilat zetknął się z najcięż­
szą pracą, którą prowadzi! szczęśliwie i wy­
trwale, obejmując przew odnictw) w Amery­
kańskim Komitecie Pomocy Dziec.om, w 
T-wie Opieki nad dziećmi, oraz biorąc czyn­
ny udział w innych instytucjach natur" n lin -  
tiupijno-spolecznej łącznie z T-went Pop e- 
rania Pracy Społecznej im. S. I. MontwUow, 
którego prezesem pozostaje  aż po dziś d ze n

Prócz tego p. Ostreyko w r. 1905 zajął 
się gorliwie odnowieniem murów Francisz­
kańskich, gdzie otworzył za zgodą ówczesne­
go Magistratu kaplicę, oddając ją do użytku 
wiernych.

Otóż z racji 40-letniej pracy jubilata, v t  
środę, 20 b. m. w sali posiedzeń Rady miej­
skiej 'i obecności prez.ydenta miasta p. Józe­
fa Folejewskiego i przy udziale licznie zg o- 
madzonych kolt żarrek i kolegów jubilata od­
była się uroczystość jubileuszowa którą otwo 
rzyl p. prezydent wspaniałem, nacechowanym 
szczerą serdecznością, przemówieniem, w rę ­
czając jubilatowi zloty żeton z herbem mia­
sta. Następnie w  inTen u kolegów,, zabrał 
g 'os sekretarz Rady Miejskiej p. M. Dzi-ewi- 
cki po przemówieniu, którego p. E. Klecz- 
kowska odczytała adres  ozdobn/o wykonany 
przez jednego z kulegow. Część uroczysto­
ści oficjalnej zakończyła się odśpiewaniem 
popularnego „Sto lat niech żyje nam", po­
czerń podejmowano jubilata w  jednej z re- 
stauracyj obiadem, w czasie którego wygło­
szono szereg serdecznych przemówień. 
W śród tych ostatnich, zanotowania godna 
jest mowa artysty  prof. p. Ludwiga nie po­
zbawiona poetyckich momentów.

„ T ę c r a “ Ilustrowany tygodnik p rzyno­
si w zeszycie 7 mym: O d RedakciT — 
C ze t .  n-.a być akcja  ka to licka? Z. K„ — 
Niebezp iczi.e objawy i poważne os trzeże­
nia, J. Drobnika. — Ś t r b ły  i iną iry g łos  
t . r j ty k '  literackiej. l śn Chrzanowskiego. — 
Zrzeszenie  się i p om u c wzajemna jako 
prawo przyrody i czynnik rozw oju, A. Na­
mysłowskiej . — K. J B. Corot. E W oru- 
iieckiego. Cukier klonowy, jot. — Form y 
kry yki lilmowej w P o 's re ,  J. U la tow sk le -  
go. - S  ̂ :at;ocienie. -  Listy do  redakcji-  
— W śród książek W śród czasopism. 
Ze sceny. Z wystaw. — Kronika, — 
d o  acha. — Świat wczoraj, dziś ju tro .  — 
Powieść! i nowele. OM jty (56 dok ) S. 
S .potańskjego. — Cień nad falami, Z tga- 
ułowicza. — Psia wyrocznia, O. K. Che- 
s teriona. — Rozrywki umysłowe. — 
Okładka Skwarcołfa.

Z SADdW-

a  Same się reklamują.

jj® Ż a d a ć  w s z ę c t z l e .

RAD) O.
Piątek, dnia  22 lu teg o  1929 r.

11.56 — 12.10 Tr. z Warszawy, S y 'n a ł  
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w K ra­
kowie, oraz  kom unika t  meteorologiczny.
16  00 — 16.20: Ouczytani-- programu dzien­
nego, repe r tu a r  tea t ra ln o  kinowy i chwilka 
li tewska. 16 . >0 £,16 35: Kurs języka włosk..'
16.35 -  17,06 Audycja dla dziec „bajki".
17 0 0 - 1 7  25 Muzyka z płyt gramofonowych 
1 7.25 — 17.59: T i .  i r\r>kowa odczyt. 
17.50 -  18.15: Trens. z ‘W-wy. Koncert,  
18.15 19.05 Recital skrzypcowy 19 0 5 -
19.30: .S k rzynka  pocztowa*. 18.30--19.45« 
M u/yka  z płyt gramofonowych. 14.45 
20.00: Odczytanie orogramu na dzień n a ­
stępny komunikaty i sygnał czasu z Warsz. 
20 .0 0 - 2 1  15: Tr* r  W-w/. P t ig fd a rk a  m u­
zyczna. 71.15 — 22.1C Tr. z W-wy. K on­
cert  symfoniczny z F Iharm inji Warsz. 
2L00: Tr. z  W -vy  komunikaty  P . A. T. po­
licyjny, sportowy i inne oraz  „Spacer de­
tek to row y po Europie.

O F I A R  Y.

1 $  M. S. dla wdowy z pięciorgiem dzieci zl. 5
i

Kara za zeznania w „Cze-ka“.
Dla nikogo nie jes t  to tajemnicą, i t  

w szystaie państwa dbaiące o v łasne  bez ­
pieczeństwo posługLją się wywiadowcami 
których zauaniem jes t  wyszukanie  m ate r­
iału dotyczącego sił zbrojnych sąsiadów.

T rud na  10  p .aca  i niebezpieczna, b o ­
wiem n ejeaen z takich wywiadowców poj­
many na gorącym uczynku oduaje  Dow< 
lub w najlepszym razie  idzie na d ł u g j  d i  
więzienia.

Przed kilku laty dwaj nasi wywiadow­
cy, mniejsza u nazwiska, udali się na r o ­
botę ,  Co zaszło mięozy mmi niewiadomo, 
dość, że jeden z nich ujawnił ko legę ,  *  
sar. j f ieg ł .  Aresztowano zd ia d z o m  go  i 
osadzono  w lochah strasznej „cze-ka*. 
Pon  eważ a resz tow any  wyparł się winy, a 
naw e. „nadany w ognuj krzyżowych pytań* 
me zdradził się skonfron to w an o  go z o « o -  
ma obywatelami polskimi. Szaćko  i G . -  
w n .cza k ie m , l.tOrzy pi .ickroczyli granicę i 
został,  tez osadzei w lochach

Obaj oni poznali badanego i potwier­
dzili, źe jest *o rzeczywiście wywiadowca.

Wobec takich argum entów  zapaoł wy­
rok skazu jący  na sn  ierć. Wyrok nie z o ­
s ta ł  wykonany bowiem zasądzonego  wy- 
m ’eniono na jcanego z komunistów.

F powrocie oo Polski wywiadowca 
ów złożył w ł ^ z y  swej rapor t  co sp ow o d o­
wało aresztowanie jego oskarży ;ieh — 

Szacko i Gawryiczuka- Sąd O kręgow y w 
Wilnie rozpozna -szy tę sprawę na sesji 
wyjazdowe, w G iębokiem , sk a za ł  obu  na 
■! lata ciężkiego więzienia.

Sąd f p. lacyjny baoając tę sprawę 
wc7or.,j za, al sobie pytanie, czy zeznania 
oskarżonych  z łożone  przez nich w „cze-ka* 
poa przymusem, w obawie surowych re -  
presvj ze  strony  badających mogą być 
t rak iow ane  na równi z wyraźną chęcią  
„zasypania" wywiadowcy co pociąga na 
sobą  su row ą kurę.

W rezultacie  rozw ażań Sąd uznał, że 
przewóo sądowy nie o o s ta rc z i ł  d ow o Jó w  
winy Gawryiczuka i uniewinil ' go zupełniey 
natomiast uznał Szaćko winnego zł. iżenią, 
pou przymusem zeznań dyskredytujących 
wspoir nianogo wywiadów cę i skaza ł go m  
ro k  więzienia zaliczając mu areszt nre- 
wer.cyjny.

SPDPT.
W ielk ie  ? a w o d y  narciarskie.

W dniu dzis:e :szvm odbędzie się z ap o ­
wiedziany jieg 7-kilom etrowy o m is trzo­
stwo Armji, wieczorem zaś o 18 ej w lo ka ­
lu Oś ouka  (Ludw isarska 4) odprawa za-  
w oan .ków  cywilnych, zgłoszonych oo  bie­
g ó w  kombinowanego, 8 kim. 8 -k i tom etro -  
wego pań i 8 kim. junjorów , przyczem z a ­
znaczyć należy, ze dziś upływa termin 
zgtaszania się do biegu junjorów .

Ary narciarskie na skoczni i trasie
lak s.ę dowiadujemy, do  18 to  kilo- 

m ptrov,ego biegu indywidualnego o m is t rzo ­
stwo Wilna ( :ywilnego) zgłosiło  się już 34 
zav,odn'Ków ze Zdzialawem M o t ,H  (Z a ­
kopane) na c /e le ,  do kombinacji (b ie .  18 
kim- i 5Kok;) dziewięciu za vodników, 
wśród którycn je s t  mislrz sk o k ó w  z mię 
clzynaroaowych zaw odów  w Zakopanem  
Sieczka G ąsien  ca (Zakopane) ,  k tó  y s k o ­
czył 66 mir. i M.-etelski (W .sła-Krakó « ). 
Wilno reprezentować bęcą  zaw odn izy  AZS, 
Pogoni i Pol Klubu Sportowego.

W n eozielę o  10 rano  rozpocznie  się 
8 kim. bieg pań oraz  8 kim. bieg |un io rów .

Bilety nr piątek i sobo tę  nabyć m ożn a  
wcześniej w firmie Dinces przy ul. Wiel­
kiej.



■  Ł O W I )

l l p k * gromie t a n i m i .
Chłopi z  Pobiedina oska rżen i  o  

n o rd o w a r ie  ca łego  taboru cyganów, o  zr « 
tan ie  się i bestja iskie  katow anie  kobiet i
dzieci zasiedli p rzed ław ę  przysięgłych. .“ ‘ / ' I  „  . , . . ,
CIk>i. w napadzie brało udział k ilku.rie- ^  > c0  u a tw ia  lą< ow ante.
s,ęciu ludzi — czterech tylko odpowiadało

Co n ajw ażn iejsze  aparat od zn acza  s ię  listów ogromny popularnością. Jak-1 więv 
niej-wjKją czu łością  steru, c o  jest sz c z e  ffcl zteeiuczy m arti .»doóć z po-

Siniej , z)jen n p od<M s  kier w ania
aparatem . v)prócz teg o  aparat m oże się  peanie prze zWatykan ».onkun. specjalny na 
trzym ać w  p ow ietrzu  przy m ałej pręd- iiaj.tp.szy projekt ozdotoitoia DapKskich zna­

czków rKrCztowych

i i ^ K l  "aiujaaiiłiiiai
Kultur jd& o-O św latow y  

SALA MIEJSKA 
ul. O  ti i,Kramsk a A

Od dnia 21 do  2i  futej/o 1029 r. . łącznie

R E K O H D Z I $ T K A
bącUre wyświetlany 

ę t  Akiów 19

»»
Ba, ger Kara czynna

film: BEBE DANIELS jako  
W ro lach  głównych: G e n ru a *  

FJei ie, Jam e s  Hall, Jo sep h  ae Dum* 
W liams Mistjn. Reżyserował- C lsrence  

ou  g. 3. nu 31* P o czą tek  seansów  od  g. 4. O sta tn i  seans  o g. 10 wieer.

O b e c n ie  m jr .  G u s i a j t i s  k o n s t r u j e  n o  
m-zed sądem. -esz ta  wymigała się zręcznie, w y  „A n d o  I I I " ,k tó ry  m a  b y ć  s z y b s z y  i 
o j - c z a s  a.ego przew odu przysięgli oi % -  je .s2l-ze d o sk o n a lszy ,  
mywali listy z  pogrożk am " „jelli wydacie J J
»yro i ska lu jący  ‘am ordu jem y was i m a  

ju trz* pisaF k o s J a w o  anonimowi wspólnicy 
Czy, z przelękli się tej n “miłej per 

■pefctywy, czy ze względu na wrodzoną, 
a iem raw oSi i tęp o tę  — do4C te  przysięgli 
uniewinnili wszystkicn cz te reca  ch łopów  
motywując to  „brakiem ScisłjCh dow odów  
udziału w zlyoani.

Jeszcze jeden silny a rgum ent przeciw 
pożyteczności jakicnkolw iek  bądź sąńew  
przysięgłych.

d l 2 b b H  O A R S I S W S K S

J8s;;pla!o*is; Suiiilie Ws 11“
K ow ieńsk i  „ L ie tu v o s  A id a s "  donos i

rtarlu oanlzskie.
Dla filatelistów otwierają  się nowe mo­

żliwości. Bezpośrednim efektem porozumienia 
jakie szczęśliwie nastąpiło między W styka 
nem a rzącżem włoskim jest p rawo W atyka­
nu do wypuszczania obowiązującycn na te­
rytorium papieskiem marek pocztowych. Co 
prawda, marki papieskie nie są zupełnie no­
wością dla zbieraczy, bowiem tego typu zna­
czki pocztowe, ozdobione tjarą > z lożonem i' 
na krzyż kluczami, byty w użyciu na tvryto- 
rjach pozostających dawniej pod zwierzchnią 
wiadzą papieską od r. 1852 do r. 1870, wcho- 

fi i o w y m  w y n a l a z k u  w  d z i e d z in i e  lo t -  dzą  one też w skład każdej prawic poważniej 
n i c t w a  szej kolekcji filatelistycznej. Obecnie wszakże

^  . Watykan będzie mia! na nowo możność bi-
W  1 9 -o  po ru cz n .  G u s ta j i i s  (o b .  cja  mai,ek Wobec tego jednak, że terytor- 

u ta jo r )  s k o n s t ru o w a ł  c ie k a w y  je d n o -  jum Citta Lconina —  Państwa Watykańskie- 
o ła iow iec .  N o w y  „ A n b o  11“ zna cz n ie  fe? — bardzo nieliczne posiada aludnienie 
różni się od  ty p u  d o ty c h c z a s o w e g o .  h‘* będzie p rak ' /c z n a  koniec*nośc wyptisz- 

f  , f  • 1 . czarna specjalnych marek pocztowych wa-
J e s t  to  mO onej .ons.iU- tykańskich zbyt wielką; jako uznanie i stwier 

kcji j e d n o p ła to w ie c  z m o to re m  W a l t e -  dzenie wsz-elako symbolu suwerenności bę- 
ra  6 0  H. P .  A p a r a t  w y k o ń c z o n o  w  1927 tlą msrki papieskie atrybutem "oniecznym. 
r. w  p r a c o w n i  l i tew sk ie j  w o je n n e j  f lo ty  Niewątrliwie też atykan we właściwy rjro- 

n -u  u s °b  1 we wtasc w rm  czasie o nich pomyśli,
pow te tr* . te j .  p o w a ż n y c h  p r ó b a c h  Nab„wać je b ę d ą \ eź  nittylk0 kolekcjoniśu.

A nbo  (ł‘ z o s ta ł  p rz y ję ty  d o  sz k o ły  lo t-  dla których stanowić onk będą nielada gra‘- 
niczej,  g d z ie  w  p r a k ty c e  co d z ie n n e j  za -  ke, aie i katolicy catego świata, jako drogie 
d o w a lm a ł  w sz y s tk ie  w y m o g i  w  tej dzic ercu Pam!atki.
t lz p . , . ; ' T Poważniejsze wydarzenia kościelne znaj-

. . . . .  . ,  dowały filatelistyczny wyraz w wypuszczaniu
A p a r a t  w y ró ż n ia  su- sz c z e g ó ln ą  ru-  spjecjolnych marek pocztowych .okolicznoś- 

ch l iw o śc ią ,  co d a j e  m o ż n o ść  k s z ta łc ą -  ciowyc h ‘ przez rządy świeckie. Tak  więc u- 
cym  się lo tn ikom  d o k ła d n ie  p o z n a ć  i roczystości związane z wchodem „Roku 
p rz y z w y c z a ić  się d o  lo tu  f igu ra lnego .  svr:ęteęo w 1.24 roku, a tak 2 z siedemset- 
l. /  J . z , . . ■ 0  leciem sw. f ranciszka z Asyżu, spowodowały
Z  d ru g ie j  s t ro n y  a p a r a .  j e s t  dos n tecz -  wypuszczenie specjalnych marek r>ocztowych 
nie us tab il izow  any  co d a je  m o ż n o ść  n a -  włoskich. Hiszparja świeżo też wypuściła 
p ra w ie n ia  n ie k t ó r y c h  b łę d ó w  u c z n ió w -  specjalne marki na rzeez funduszu odkopy- 
sk ich .  N p. za  w ie lk ie  z a d a rc ie  a p a r a tu  w a’lia katakumb rzymsidch. Na tych ośtat- 

, u 1 4.- nich marićacn widnieją portrety obecnego pa-
ko ń cz y  się  s p a d a n ie m  „ n o s e m  p o  k to -  oież,  ; hiszoafekiego króla Alfonsa. „Kata­
rem n a s tę p u je  p ręd k ie  w y r ó w n a n i e .  kum bow e“ te marki cieszą się wśród filate-

21 lutego 1929 r.
P a w i e j i w a l u t y :

Trauz. Spr*.. Kupno
Lom+yr 43,28,5 43,19 43,18
N o . ' j -V u rk 8. W 8.92 8.88

ar>ź 34.84,5 34.92 34.75
Praga 26,44,5 46.51 26. ?8
Szwajcarja 171,52 171.95 171.04
WieueA 125 3 ) 125.61 124,99

ik a  niem. 211.75

K in o - T e a t r

„ H I E 1 1 0  r
W i le ń s k a  3P .

Dz i  największyJk słyBn<!eo d ram » til STEFANA Ż ER O M -
u-e b ó j  ao lskd  *  ■ ' i SK iE G O  z udziałem STEFANA JARACZ/ 

STEF* WYSOCKIEJ, Z O F J I  KOREYWO, MIECZYSŁAWA CYBULSKIEGO. Sceny do t e z  wzruszające!—Film
porywający s iłą  f e t J  i g łębo ką  grąl

2 )  ^ 1 $ $  P O L O N I A  w  o t o c z e n i u  1 0  g w i a z d  p i ę k n o ś c i .
Początek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

KINO TEA TR

„ ■ D b O K l A *
Mickiewicza 22.

D / . i 1 m e r w s Ły ty.n polski o  ł > , T | M 9  dram at e ro tye ray  w 10 a k t .  
prawdziwie europe jsk im  zakroju  S l U r l a l i i a  i n l .  M  4> J I l ' 1 1 1 1 .  wedłu f powieści r ' szege  
wielkiego pisarza i Ho 4y, laureata  rn. W aiszaw y, KAZIMIERZA PRZERWY T E l M . \ J r ,R4. W r t  1 r łó w m c!  
znakom ita  BOŻEWSKA H E L E N A  piękna CZARNECKA DAN UTA  i znany HNYDZlNł5Kl STEFAN i ir™

P oczą tek  seansów  o godz. *, 6, 8 i 16.15.

Kai J r a i j ”
WIELKA 42.

W o^ec tego, t e  w s o b c lę  i niedzielę b rak o w a ło  mi :jsc z  powodu przepełnienia  sali i tysiące łudzi odesz ły  
od kasy, nie d o s ta jąc  biletów, przeto  nie pairząc na wielkie straty zostawiliśmy film ieszere  H ' k o  na 3 em.< 
22, 23 i 24 A  m  ■  « ■  m k  iPfr 4/m  W ielk’ u tw ó r  Fryderyka  Lange. W ro lacn  g łó w n y m

lutego 4p> M a  8r^  ■  Eał Lifl* &J R U D O L d  KLEIN-ROGE, WILLI PRITCH i GERDA 
MAURaS. N astępny p rogram  „BESTJA MORSKA* i  JO H N  BARRYMORE.

l f e ,Jasia"
■''‘e ika  30.

DziSl Pieiwszy film zło ie j  seiji re tyser j i  jednego  z największych r e a lu a ło ió w  RYSZARD “ EłCHBERGA 
M A I r  * f l n p t * " ^  WK (S U N  DZIEW CZ0  WSCHODU). Potężny

%  1 %  P H B a  w 12 *‘!' tach - W rolach główn. SONG tmotr wa ̂  '  ■-<* muo m Chińska lancerka  ANNA MćY W O N fi r -  a; ■
c h iń s k a  LILJANA G SH i HENRYK G E O R G E . Temper; mentl Pieknr .ję j Talent*

B l f A Y A Y S i g l S S S S R & i  f — i — < —

I h m m ' m m  1  iM Ie s z lc a n ieI  a i n n n * f i  j  w  M N t o n  f |  I
s l  i

Of ^KTOR £
Ł. EIRISEEli ItBOtiSlIłlltlłł *

s v° t r ć « Ks :  k

Rejestr nauaiowy
&v Haadlowegu Sadu J l*  serowego w  WUnie w d ą -

3nięło aastępuiace w o;s3':
Dział A, w  dniu 15. 12. 1928 r.

9237. I. A. „Fejgel Genia" w Podbrodziu, pow. Swięctań- 
sKim, piwiarnia ze sp rz tdażą  zakąsek oraz dęm aw  ł sprzeda, 
papierosów i cygar. Firma istnieje od 1926 roku. V, aściciel l ej- 
giel Genia zam. tamże. 2'784 —  VI.

9238. K A. „Fiszer Josek" w  Święcianach ul. Rynkowa j 6  
sklep skór i obuwia. Firma istnieje od 1927 roku. W aśc ic id  Fi- 
,zer Josek, zam tamże. 2785 —  VI.

4ertm , zam. przy ul. Sadowei 9, lub Abramem Szpiro przy ul. 
Vk ileńskrej 49. obaj z Wilna. Pełnomocnictwo jest w ażne du dn.
I lipca 1929 roku. 2773— VI

Dział B. w dniu 14-12 1928 r. dodatkowy.
120. II. B. „Budownictwo Kresowo —  spółka z ograni­

czoną odpowiedzialnością". Na likwidatora pow ołano Jana Gu­
mowskiego, zam. w Wilnie przy ul. Mickiewicza 7. Zgłoszono 
likwidację spółki. 2774- -VI

91. IV. B „T ow arzystw o Akcyjne Browaru Szopen w 
Wilnie", Firma obecnie b rzm b .„T ow arzy s tw o  Browaru —  SZO- 
P E t’ — w Wilnie. Spółka Akcyjna". Zm ana  statutu, zatwierdzo­
na Posr-nowienkrn  Ministrów Przemyślu i Handlu oraz Skarbu 

dn. 26 styczn.a 1C28 roku, opublikowana została w Monitorze 
Polskim w dn. 25 lipca 1928 r. za Nr. 169. 2775— VI

Czopki he- Unffrni** (z  kogutkiemJ 
tno .o ida lne  „ it i ł iU li  usuwają ból, 
krw awienie ,  swędzenie, pieczenie, 

z m n i e j s z a j  guzy (żylaki) . 
aprr e a a i -  aptek' i sk łady apteczne. 

m w  t  r*  ■ i,
• ■ ■ •■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  i

i  Feriiruttera l!ltr?!rary»?a
• jest bezwzględnie najlepszą i naj- 1
■ wydatniejszą farbą do  bielizny i ce-  !
• lów malarskich. O dznaczona a wy- i
■ stawach w Brukseli i M edjolaoie  -
•  z ło tem i medalami S
! Biura F abryk i wh. P e r lm u ł te ra .  ;
> Lwów, S łoneczna 20. •
■ W s z ę d z ie  c io  n a b y c ia .  •

i i l i * f l i i i i i i i & a « i a a B a a K i i P i i

no. ul. W.lehsk. 3, te  w ^ y ,  -
i°f t  a i • 7 * ^ ?  q ^uP,e i * brodawki, ku-. "  

o  1 od  °  rzajki, wypadanie w ło-

4 lub 5 pOKC:oi»e poszukuję  od za­
raz  ze wszelkiemi wygodami (łaz ieo- 3  
ka i t. p.J w Siódniieściu iub n a  ® 
Zwierzyńcu (pożąd ane  z o g rodem ; 
Orerty sk ładać  ao adin. .S io w i  
poa  J. M. —

5 Z a n ą d Z E i i iE  d s n a m l
B PR ZYJM UJE
g Df ję hipoteczn gwarancję sohcteożci 
J  pracv i uczciwości. Wiadomość: 
B Jagiellońska 10 m 5. godziny 16 18

D O K TO R

Ą . z $ h n \ m j .
chor. weneryczne, 
sytiii6, narządów 
moczowych, oo 9 
—1, o d  5—8 wiecz.

Kobiet a-Lekarz

ot M i m :
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, N.'lR Z V  
DOV MOCZOW. 
pó *2—2 o -1 ł - ó  
ul. Mickiewicza 24, 

♦fet- 277.

sów. Mickiewicza 46. ■ 
na. 6. _  ■

m g  i

Ł u b in  W o z e s .n y  
P u ła w s k i  R ó ż o w y

z I szej suunUiitacji P. 3 . K  G  W. 
O feruje  KRESOW E TGV/AkZY- 
S T Wg  H O D O V L l NASION m ają ek 
Nacz Czarnockich , pocz ta  Lachcwi- 
cze. Wyhodowany z jednej roShny 
uubin  wczesny Pu ław sk i nie zawiera 
nasion twardych, wachodri rów no, 
dojrzewa - c z tS n ie j  od innych odmian, 

- en a  10# proc, w y ż e j  g iełdowej.

p o s f l n .

Wc Zdr. Nr. ) 52

B DOK TÓR

i mmv,

Majątek
ziemski przy st. 
kol i z dużym 
m łynem  wodnym
sorzedamy dogo- , _  .
dni? i niedrogo " O S Z U k U j e  
Wił. Biuro K o r a -  »ię panienki ze  szko -  
s " w o  -  H a n d l ó w ł y  gospodarczej z do- 
Mickiswicza ■ 21, b r tm  świadectwami 
tel. 1.5‘i .  —o  do m aią tku  po jm ie j-

Z L O T E
d o l a r y

i ruble z ło te
LOKUJEM Y

NAJPEWNIEJ 
Wil. Biuro Komi- 
ow o - H andlow e, 

Mickiewicza 25, 
teł.  152.____01L □

' ■ ■ ■ - ■ ■ a - a s - s a
Dzfał A dodatkowy w dniu >4 12 28 r.

1295. IV A „Trocka Fejga". Właściciel przedsiębic.stwa 
Abram Trocki zmarł. Do czasu zatwierdzenia spadkobierców w 
prawach spadkowych z prawem J o  podpisywan a weksli, cze­
ków, pełnomocnictw, obligów, pokwitow; ń z odbioru pięmędzy 
/■. banków, .nnycn instytucyj lub urzędów, przekazów poczto­
wych, telegraficznych, pi zesyK-k, koresp< .idencji zwyczajnej, po­
leconej, listów wartościowych i wszelkich tow arów  ze stacyj 
kolejowych, poczty iuo innych ins ty tu .y j i urzędów, jak wogóle 
wszelkich zobowiązań, dokumentów' i kwitów upoważniona zo­
stała w charakterze jtełnomocniczki Fejga Trocka, zam. w Wil­
nie, przy ul. Niemieckiej 26. 2772- -V *

1349. 111. A. „S^ejniuk L a z a n "  Właściciel przedsiębior­
stwa Łarzarz Szejniuk zmar! Do zarządzania i administrowania 
tartakiem, uo naimowania i zwalniania lobotników i czynienia 
z nim' rozrachunków, do otrzymywania za swem pokwitowa­
niem nadesłanych na imię Łazarza Szejsliuka, względnie na imię 
f.rmy towarów, przesyłek, korespondencji , n/e wyłączając pole­
conej i wartościowej, przekazów pocztuwyeh telegraficznych, 
do prowadzenia wszelkich spraw  cywilnych,^ karnych i admi 
jiistracyjnych, dotyczących mienia zmarłego Szcjnmka upowaz 
niony został w charakterze pełnomocnika Jakób Rotstejn, zam. 
w Wilnie, przj ul. Wileńskiej 39; czeki zaś, zobowiązania, umo­
wy, dokumenty, plenipotencje, weksle i żyro wekslo ,vei podpi­
suje jakób Roistcjn łącznie z iednvm zt wspótopiekunow t. id 
mieniem po zmarłym Łazarzu Szejniuku Mejerem Peliksem De-

Dziat B w uniu 4-12 1928 r.
407. I. B. „Browar Parowy 1 F abiyka  Sknłu w Czerwo­

nym Dworze, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością". Eksplo­
atacja wydzierżawionego browaru piwnego ze slodownią w 
osadzie fabrycznej „Czerwony Dwór" gin. Niemeńczyńskiej, 
pow Wileńskiego i handel wytworami tychże. Siedziba w Wil­
nie, przy ul. Mostowej 27. Spółka istnieje od 20 listopada 1928 
roku. Kapitał zakładowy 10.000 złotych, podzielony na 100 
udziałów po 100 złotych każdy, całkowicie wpłacony. Zarząd 
spółki stanowią zam. * Wilnie: Zelman Rusin —  przy ul. W 
Pohulanka 14 i Jan Szmid — przy ul. Sierakowskiego 18, Do 
ftodpisywania w nnieniu spółki plenipotencji, czeków, weksli i 
innych zobowiązań, do zawierania i podpisywania wszelkich 
tranzakcyj, umów i innych aktów oraz do zastępowania spółki 
we wszystkich instytucjach sądowych, administracyjnych i in­
nych, jak również wobec osób prywatnych —  upoważnieni są 
obydwaj członkowie zarządu łącznie pod stemplem firmowym. 
Do podpisywania korespondencji, nie skutkującej zobowiązania, 
jak również do odbioru wszelkiego rodzaju korespondencji oraz 
do odsyłania i odbioru wszelkich przesyłek wystarcza podpis 
każdego członka zarządu pod stemplem firmowym. Spółka » 
ograniczoną odpowiedzialnością zaw arta  na mocy aktu zezna- 
nego przez Janem Klottem, NoTarjusz^m przy Kancelarji Hipo­
tecznej Sądu Okręgowego w Wilnie w aniu 20 listopada 1928 
roku za Nr. 7468 na czasokres do dn, 30 września 1931 roku.

2776- VI

skiego z o b o rą  50 —
Z powodu wyjazdu KrrtW|. m '^ KO oostar- b _ _ . _ m  
n ieorogo S P R Z E D \J A  “ a ?'*! do  miasta w D Z I E R Ż A W Y

C horoby  weneryczne, SIĘ MEBLE garnitur b j , e ' tsach- Ofe>
syfilis i skórne .  salonowy turecki, s y - F r ł e s - _  Poczta

l l l i h l u a i  O ł  pialma dębowa i inne ro d n o *. 9 ? tljo w e H 
W l E l K S l  Z l .  rzeczy. S ie rak o w sk ie -E y f(2towicz. telefon -hj

O d o -  1 j 3 -  8. 8 ^  Z0 ™ '.13.- ° fclf Ha i  £ 0 L ~ °
(TeleŁ 921Ł _  od  9 do 1 i od  3 do

o po po^. -1

; D bajc ie  o jw o je id r o ^  el ■
"  ^SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA* ? 
;  \ i  m ark ą  ^Ko^ut* są s tosow ać  : przy ; 
;  cnorobach  ŻOŁĄDKA, KISZEK, ;
:  OBSTRUKCJI : KAMIENI _,OŁC.O- ; 
:  WYCH. „SZWAJCARSKIE GORZKIE ;  
;  ZIOŁA* są  natu ra lnym  łagoonym ;

środkiem  przeczyszczający in, uła- :  
;  twiająeym funkcję ORGAi\OWi "''RA- ;  
I W1EN1A i ćz ia ła ;ącym przeciwko ;  
;  OTYŁOŚCI. l i s s —O :
;  S k ł a d  w  W ilp le ,  Z a r z e c z e  3 0 —7. ;  
• ■
■ a « « a i « « i a a i B i a i i a » n a « » « a a a B a

: [LHMSEłTWlj 
■ o i a a j

0 W A D O M Y  
pó lm u row ane  

r  15 m eszkan  ach. 
Placu Drzeszfo 4U0 
są*. Kw. sprzeda 
my natychm ias t 

c  godnie  
D. H.-K. ,2  acl.ętą* 
Mickiewicza j !  
tel. o-0o. -  o

m ajątków  t ie a i -  
skich a ł a t w a a y  
dogodnie z p w  
w?żnemi osouam i 
Wil. Biuro Komi- 
- o » o  H anaiow e, 
Mickiewicza 2!, 
tel.  452* 601—o

L ek.irz-D entysta
M A R Y A

Choroby jan.y ustnej.
P io m o o u a n ie  i usuwu 
nie zębów b e ;  bólu 
P o rce lan o  we i z to te  H i a n i n a
k o ro m  Sztuczne zę- fjrmy „K. i A. r .biger*, 
by. W ojskowym, u- uznane za ru jlensze 
rzędnikom  i uczącym w kra ju , sprzedaję  na

G dańska  6.

P o s z u k u j e m y
     DZIERŻAW m - ie j -

is^ych  ; większych dla 
rU S Z U K U JS in jf  j powakirych e f l e . ta n -

gotówki w ró ż -  tów. Biuro „RolKomia1" 
nycn walutach pod 
dobre  i m ocne 

gwarancje 
O. H. K, „Z.chęta*
Mickiewicza 1, 
te l .  9 05. U L  o

. giib'oną książkę
P o s z u k u j e m y  J .  wojskową wyu 

ao  u OKOwama pod , prz“ z P- c LL.-------    n a  ln lIę
« ę  z n i ż k i  '  O f i a r n i \  eogoańycn  warJÓKai h ^ a p e ^ ^ c z e n i e  bioo- o , aże„

Wyuz. Zdr. Nr. 3   —  komis* G nańska  6. -I  wa*n a 3'4- S l i

mię I

W

W . W lLtA A lS.

ł9) T A J ^ V  K 0 R J E R
Powieść historyczna.

r i o m a c z e n i e  z a n g i e l s k i e g o

O p ó j sp o jr z a ł  n a ń  d z iw n ie  i zaczą ł  w h o te lac h  k rad l i  n ie ty lk o  b u ty  gośc i ,  I p o m y ś le ć  ty lko, do  czego  d o sz l iśm y :  p a t r jo tó w ,  p rz e d  ś lepem i siłam i p ^ zy -oknam i.  Clioci &  R ep u b l ik a  w y g n a ła
r / j k a ć  h s tu  w  k ie szen iach .

—  P rz e d  ch w ilą  m ia łem  g o  tu ta j,
a le  n a w e t  p r z e ś c ie ra d ła  z łóżek . W  kil- ż e b y  w ś ro d k u  P a r y ż a  n a p a d a n o  
ka dni p u  p rzy je źd z ie  H e k to ra ,  z łodz ie -  u c z c iw y c h  p a t r jo tó w .

G r a n d - D u c a  H e k to r  nie s p o ty k a ł  od 
czasu  ro z m o w y ,  k tó r a  g a  ta k  z a n ie p o ­
koiła . O b e c n ie  z w ięk szy m  je sz c z e  n ie -

:Vą ro d y  —  ja  ro zk a zu ję !  N a w e t  C o u th o n  rc lig ję ,  pan i  F o u rb e  nie r o z s ta w a ła  się-
musi schy lić  g ło w ę  p rz e d  m ym  a u to ry -  z cz a rn y m  różańcem . B ra k  m a s ła  i m le -

m rucza ł do  sieb ie .  —  D o d jab ł‘a! G d z ie  je  okrad l i  d o sz c z ę tn ie  kuchn ię  g o s p o -  ś w ia t ło  zb liży ło  się  do  łó żka .  D z iw -  te tem  w ta k ich  r a z a c h !  D o p ó k i  g o i ą c z -  ka  by ły  jej n a jw ię k sz ą  t ro ską ,  w z ru -  
on  się  p o d z ia ł?  dyni,  z a b ie ra ją c  p rz y te m  część  je g o  nem  było ,  że lam py ,  z b l iża ją c  się  s t a -  ka n ie m inie, nie m a  m o w y  o  ż a d n y c h  sza ł  ją  w ięcej niż te r ro r  i gilotyrfa. N i -

S z u k a ją c  lis tu, s p o g lą d a ł  z p o d e łb a ,  b ie lizny . D o  te g o  d n ia  s e k re ta r z  C o u th o  w a ły  się  c o ra z  m n ie jsze .  Ach, to  n ie  o d w ie d z in a c h !  „ Ż a d n y c h  o d w ie d z in "  g d j  me p rzy c h u d z i ło  je j d o  g ło w y  ob-
na H ek to ra .  M ło d e g o  A n g l ik a  o g a r n ą ł  n a  t r z y m a ł  p ie n ią d z e  w  za m k n ię te j  w a -  lam py , ty lko  o d b ic ie  ś w ia t ła  św ie c y  w  —  p o w tó r z y ł  w  d u c h u  H ek to r ,  w z d y -  w in ia ć  ja k o b in ó w  w in o w a jc ą  g! ^w nym
n a g ły  n ie pokó j .  D la c z e g o  te n  p o d e j r z ą -  lizce, ale p o  rym w y p a d k u ,  p rz y sz y ł  o k rą g ły c h  o k u la ra c h  d o k to r a  Z arg ie r .  c h a ją c  z ulgą . A w ięc  ty lko  o b y w a te lk a  i p r z y c z y n ą  w sze lk ie g o  z ła  by ł  b a n d y -
ny  ty p  ta k  p a t rz y .  I n ag le ,  p o s ły s z a ł  w ła s n o rę c z n ie  u k r y tą  k ieszeń  do  k am i-  D o k tó r  w y c ią g n ą ł  rękę i k i lka  r a z y  p o -  F o u rb e  i d o k tó r  s łysze l .  je g o  b redze-  ta  P it t  m im o, że d o b rz e  nie w iedz ia ła
c iche  s t ą p a n ie  za  s o b ą  i z rozum ia ł  b ły -  zelki i tam  p r z e c h o w y w a ł  p ie n iąd z e ,  ru szy ł  św ie cę  p rze z  o cz y m a  ch o re g o .  nie! Ja sn e in  z a ś  b y ło ,  ż e o b o i e  nie znali k im  on był.

- B ia ła  g o rą c z k a ,  a le  b e z  p o r a ż ę -  an g ie ls k ie g o  ję zyka .
po k o je m  czeka ł,  co n a s tą p i ,  g d y  korni
sa rz  d o w ie  się o zn ikn ięc iu  s z p ie g a  sk a w ic z n ie .  P i jbk  p a t r z a ł  n ie  na  n iego ,  k ła d ą c  je  w  nocy  p o d  p o d u sz k ę . .  T e r a z
' . iau rycego .  Aie g a r b u s  nie tfaw ał z n a -  a na  tego ,  k tó ry  się  sk ra d a ł  z ty łu '  w y c ią g n ię ta  mu w s z y s tk o  z k ieszen i:  n ia  c e n t ró w  m ó z g o w y c h  —  ozna jm ił  
ku życ ia .  H e k to r  p rz y z w y c z a i ł  s ię  te ra z  ęy tej chw il i  skoczy ł  w bok ,  a le  b y -  p ie n iąd z e ,  k lucze  i c z e r w o n ą  t a b a k 'e r -  uczony . —  T y m  razem  m o ż n a  nie p u ­
po  w y jśc iu  n a  ulicę o g lą d a ć  się  n a  | 0  Aj* za  późno .  W y m ie iz o n o  m u w kę. s z cz ać  krw i,  o b y w a te lk o .  P ro sz ę  sp o j-
w sz y s tk ie  s t ro n y ,  d la  p rz e k o n a n ia  się , g ł0Wę o k r o p n y  cios, iskry  z a w iro w a ły  N iew ie lk ą  p a c z k ę  a s y g n a c y j  H ek to r  
że ni% je s t  ś le d zo n y m . Jeśli szDiego- ,v j eg 0 ocz ac h ,  a  w  uszach* roz leg ł  s ię  s c h o w a ł  w  szuf ladz ie  s to łu  i za p o m n ia ł
w a n o  go , to  cz y n io n o  to  n a d z w y c z a j  zrę  szlIm i d zw o n y ,  aż w s z y s tk o  z a m a r ło  je  s t a m tą d  w ziąć .  O b e c n ie  s ta n o w i ły
cznie , g J y ż  H e k to r  n ie z a u w a ż y ł  nic doko ła .  .. o ne  ca ły  je g o  m a ją tek .  W y s k o c z y ł  z
p o d e j rz a n e g o .  H e k to r  z a cz ą ł  p r z y p u -  p jdy  n a  d ru g i  dz ień ,  H e k to r  zbudz i ł  łó ż k a  i sk o c zy ł  ku s to ło w i .  Na szczę­
sz cz ąc ,  że M a u ry c y  z w łasn e j  inicj'aty- się  w  s w y m  po k o ju ,  d o w ie d z ia ł  s ię  o d  śc ie  w o re c z e k  z p ie n ięd z m i był nie 
w y  s z p ie g o w a ł  go... .  g o sp o d y n i ,  że zn a le z io n o  go  n’a w p ó łż y -  tkn ię ty !  G o sp o d y n i  u s t rz e g ła  g o  od

Lecz  o to ,  gdy  trzy dni po  w y p a d -  w ego  i o k ra d z io n e g o  na ro g u  ulicy. k rad z ieży .  B y ła  to  uczciwa" 
k ac h  n a  R a jsk im  za u łku ,  w ra c a ł  do  d o -   ---------------------------- — -̂----------------- o w a  o b y w a te lk a  F o urbe .

rzeć,  o tw o iz y ł  oczy!
Jak  s ię  m a sz  m ój c h ło p c z e ?

—  Ali r igh t!  —  o d rze k ł  H e k to r  bez ­
w ied n ie  po  ang ie lsku .

—  C o o n  m ó w i?  —  z a p y ta ł  d o k tó r ,  
z w r a c a ją c  się  d o  g o sp o d y n i .

—  B ó g  to  w ie!  —  w e s tc h n ę ła  o b y  
ko b ie ta ,  w a te lk a  F o u rb e .  —  P e w n ie  m ów i po

d u ń sk u ,  b o  p rze c ie ż  n ie d a w n o  przyje-

Z uczuc iem  ulgi D o  lo k a to ra  s w e g o  w id o cz n ie  p rzy -
z a m k n ą ł  oczy  i za  ch w ilę  sp a ł  snem  w ią z a ła  s ię  g o rąc o .  P o k ó j  je g o  był 
g łę b o k im  i sp o k o jn y m . w zo rem  p o r z ą d k u  i cz y s to śc i  a  g d y  za -

O b u d z i ł  s ię  d o p ie ro  rano . F irank i chonow ał,  o p ie k o w a ła  się  nim, ja k  ro -  
by ły  o p u s z c z o n e  i po  p rz e z  s z p a ry  p rze  dzo n y m  synem .
my kały  się  s ła b e  św ia t ła .  Czuł się  o b e -  D n ia  te g o  naDOila go  ro so łem  i p o -
cnie d o sk o n a le  i d o p ie ro  w s ta ją c  p o -  tern za c z ę ła  g o  czesac.  
czuł ja k  b a r d z o  o s ła b ł  i zm ęc zy ł  się tą  —  P o w in ie n e ś  d b a ć  o sw ó j  w y g lą d
c h o r o b ą  Z t r u d n o ś c ią  d o sz e d ł  do  ok n a ,  p a n ie  C h a rp e n t ie r ,  —  m ó w iła  p rzy te m ,  
o d s u n ą ł  f i ra n k ę  i s p o jr z a ł  na  za la n e  —  taki ła d n y  m ę ż c z y z n a  nie m oże  się- 
s łońcem  sz a f i ro w e  niebo ..  z a n ie d b y w a ć !

O k n a  j e g o  p o k o ju  w y c h o d z i ły  na  —  M u s ia łe ś  z łam a ć  nie je d n o  serce-
sz e ro k ie  p o d w ó rk o .  C h o c ia ż  g o d z in a  n iew ieśc ie ,  w id a ć  to  z tw y ch  o cz ip

mu z m ie sz k a n ia  C o u th o n a  p ó ź n ą  nocą ,  B y ło  to  w ielk ie tn  n ie szc zę śc iem  d la  H e k to r  czuł n ie zn o śn y  ból g ło w y !  cha ł  z K openfiag i .  W  g o rą c z c e  c z ę s to  b y ła  w c z e sn a ,  życ ie  w  są s ied n ich  d o -  m ó w iła  da le j .  —  P rz y p u ść m y ,  że  k tó -
z a u w a ż y ł  cień  j a k i ;  su n ą c y  się  z w ie lk ą  s a m o tn e g o  A nglika .  P rz y w ió z ł  on  ze W  u sz a c h  sz u m ia ło  mu i k re w  b iła  ja k  k rzy c za ł  i m ów ił  w  tym ję zyku ,  b ie d a -  m a ch  by ło  w p e łn y m  ruchu .  W  o k n a c h  raś  z nich ze ch c e  cię o d w ied z ić ,  czyż
o s t ro ż n o ś c ią ,  w ś la d  za  nim. H e k to r  zde  s o b ą  2 0 0  f u n tó w  w e  f ra n cu sk ie j  w a lu -  m ło tem .  C o  ch w ila  w z d r y g a ł  się ca lem  czek...  w id a ć  b y ło  g o s p o d y n ie ,  t r z e p ią c e  m a -  m o ż esz  się  ta k  p o k a z a ć ?  Nie, nie, sk o -
c y d o w a ł  się n a  k ro k  s r a n o w c z y :  b y ł  on cie. S u m a  ta  m ia ła ,  z d a n ie m  G r a y ‘a, c ia łem  W  g a r d le  mu zasch ło ,  język  p a -  H ek to r  p o s ły s z a ł  ro z m o w ę  i s t rac h  te race ,  p o d u sz k i ,  na  d z ied z iń cu  r o z m a -  ro  P a n  B óg  d a ł  ci p ię k n o ść ,  m u s i sz
se k re ta rz e m  C o u th o n a ,  je d n e g o  z n a j -  w y s ta rc z y ć  n a jzupe łn ie j  na p o d ró ż  H e-  Hł, ręce  d rża ły ,  a  nogi nie m o g ły  u t r z y -  go  o g a rn ą ł .  C zu ł się  je szc ze  zu p e łn ie  wiali  i k rzycze l i  ludzie, a dzieci b ie g a -  s t rz e c  d a ru  B ożego!  C o  m ysl isz  o
w y b itn ie jsz y ch  p a t r j o tó w  R epub lik i ,  k tó ra .  N‘a  w sze lk i  w y p a d e k ,  H e k to ro w i  m ać  d r ż ą c e g o  c ia ła .  s ła b y m , n ie zd o ln y m  do  jak iegoko lw iek  ły  z p isk iem . tern.-
n ie m óg ł  w ięc  pozw o lić ,  b y  g o  s z o ie g o -  w y d a n o  l is ty  z a s ta w n e  f irm y  d u ń sk ie j  N ag le  pok ó j  i fap t łn i ł  s ię  p o s ta c i a -  ru ch u ,  lecz um ysł o d z y s k a ł  j a sn o ść .  Za-  S p o k o jn y  ten  o b r a z  n a p e łn i1 sp o k o -  R o z cz esa ła  w łosy ,  po cz em  zacz t s a -  
w a n o .P o s t a n o w i ł  w ięc  p r z y ła p a ć  s z p ie -  do  Bamcu E x tro m a .  P o  śm ierci te g o  tn® z ja w i ł  s ię  D a r r a s  z b łę d n em i o c z a -  d a w a ł  so b ie  py ta n ie ,  co też  m óg ł  m ó -  jem  d u sz ę  H e k to ra .  W r a z  ze zd ro w ie m  ła je s ta ra n n ie  w  tył.  
g a  na  g o r ą c y m  u czynku ,  z a t r z y m a ć  go  o s ta tn ie g o  w sze lk ie  w idok i  w  tym  kie-  mii., nie.. . o B oże!  to  lo rd  M a e s te r  z w ić w g o r ą c z c e ?  w ra c a ł  mu sp o k ó j ,  zn ik a ły  o b a w y  i n ie -  —  J e s te ś  dziś  b a r d z o  w eso ła ,  ot.1
i z a rz ą d z ić  w y ja ś n ie n ie .  ru n k u  zn iknęły ,  g d y ż  k a p i ta ły  je g o  b a n -  d u ż ą  brodą.  A za n im p rze c isk a  sie  n a  —  C z y  o d  d a w n a  c h o r u ję ?  —  za-  p o k o je  p o p rz e d n ie .  C o p r a w d a  w  g łęb i  w a te lk o  -  u ś m :echn'ął s ie  H ektor .

N a  ro g u  ulicy, p rz y  k tó re j  mieszKał, ku  sk o n f isk o w a n o .  W s z e lk ie  p r ó b y  w  p rz ó d  ka leka  C o u th o n  z je d w a b n y m  p y ta ł  n ie d o s ły sz a ln y m  p r a w ie  s z ep te m ,  d u sz y  g ło s  ja k iś  s z ep ta ł ,  że nie w s z y -  C zy  nie w y g ra ła ś  na  lo terii ,  a lb o  m o ż e
H ek to r  z a t r z y m a ł  się. W  tej chwili z k ie ru n k u  u z y s k a n ia  s t ą d  ja k ich  p ie n ię -  w o re cz k iem  w reku  i m n ó s tw e m  p ie n i e -  —  D zis ia j  już  s z ó s ty  w ie c z ó r  m ija ,  s t k o  je s t  w p o rz ą d k u ,  że s y tu a c ja  je s t  jak i d o b ry  pat) jo ta  o f ia ro w a ł  ci funt
b r a m y  je d n e g o  z d o m ó w  w y s u n ę ła  s ię  dzy .  z d r a d z i ły b y  H ek to ra .  dzy. W ie lk i  B oże!  W ię c  to  C o u th o n  od chw ili ,  g d y  p rz y n ie s io n o  cię r a n n e -  g r o ź n a  i n ie b ez p iec zn a ,  'a!e nie ch c ia ło  m a s ła ?
ciruga p o s ta ć  i s k ie ro w a ła  się ku n iem u. Z  uczuc iem  cz ło w ie k a ,  p a l ą c e g o  za o k ra d ł  go !  H e k to r  ru szy ł się ku n iem u, g o  i o k ra d z io n e g o ,  - o d rzek ła  o b y w a -
H e k tu r  zw róc i ł  się ku p o d c h o d z ą c e m u  s o b ą  o s ta tn ie  m o s ty ,  A nglik  sp a l i ł  ' i s ty .  lecz z a t r z y m a ł  s ię  p r z e ra ż o n y :  co ś  le- te lka  F o u rbe .
i zo b a c z y ł  n ie z n a jo m e g o  cz ło w ie k a .  B y ły  to  b o w ie m  je d y n e  k o m p ro m i tu ją -  ża ło  rfa je g o  łóżku .. .  co ś  d u ż e g o ,  n ie ru -  —  S ześć  dni! —  p o w tó rz y ł  s ła b y m

—  C zy  ty  jesteś, o o y w a te le m  C h a r -  ce d o k u m e n ty ,  ja k ie  Dosiadał,  to  też  ch o m eg o ,  z rękam i s inem i,  zim nem i.. . .  g ło sem . —  C o  się  dz ie je  z m o ją  p r a c ą ?
p e n t ie r ?  —  z a p y ta ł  n iezna jom y .  w o la ł  s ię  z a b e z p ie c z y ć  na  w y p a d e k  re -  Ky? g łow y. . .  t rup .  I n a g le  to  s t r a s z n e  G d z ie  je s t  o b j w a t e l  C o u tn o n ?

S r

C z ło w ie k  ten  nie w z b u d z a ł  b y n a j -  w izji .  2 0 0  fu n tów , w  s to s u n k u  d o  s ła b e j  m a r tw e  c ia ło  zaczę ło  sie  p o d n o s ić .  P r ó b o w a ł  u s ią ść ,  'ale d o k tó r  za t rzy -
inniej za u fa n ia :  o cz y  m ia ł  c h y t re  i n ie -  w a lu ty  r e w o lu c y jn e j  s ta n o w i ły  m a ią t e k  C tz e ra ż o n y  rzucił  s ię  w  ty ł i k rzykną ł,  m ał g o  i u łoży ł n a  p o d u sz c e ,  
sp o k o jn e  tw a r z  o p o ja .  cały . Ż ycie  k o s z to w a ło  go  b a r d z o  n ie -  R okó i z a w iro w a ł ,  ludz ie  i m eb le  zaczęii  —  O b y w a te l  C o u th o n  p rzy b y ł  na-

—  O co  c h o d z i?  —  z a p y ta ł  o s t ro  w iele ,  dzięk i s ta n o w is k u ,  k tó re  za jm o
H ek to r .  w ał.  „ O lb rz y m ia  s u m a " ,  k tó rą  w rę c z y ł  p rz e ra ż e n ia ,  H ek to r  rzuc ił  się ku

—  M am  list do  n iego, o d rz e k ł  L ison o d p o w ia d a ła  m n ie jw ię ce j  pic ciii d rzw io m ,  lecz p rze d  p ro g ie m  ru n ą ł  na
n iezna jom y ,  m r u g a ją c  p o r o z u m ie w a w -  fun tom  an g ie lsk im . z iem ię n ie p rz y to m n y .
czo. T e r a z  n ie szc zę śc ie  oszo łom iło  g o . ----------------------------------------------------------------- -

l i s t  m óg ł być  ty lko  o a  L ison,  iuo C zu ł  sie z g u b io n y m ,  b e z  ty c h  p ie n ię -  W  c iem n o śc ia ch  b ły sn ę ły  d w a  św in-
od D a r r a s a .  N ik t w ięcej  w  P a r y ż u  nie d z y  W y m a w ia ł  so b ie  s w ą  n ie o s t ro ż -  te łka .  C z e r w o n y  p łom ień  o ś lep ił  go.
m ó g ł  p isa ć  do  n iego . ność ,  n o sz e n ia  p ie n ię d z y  p rz y  sob ie .  —  T o  już  s z ó s ty  dz ień ,  jak on leży,

— Ja  je s te m  C h a rp e n t ie r .  -  o d -  Ale g d z ież  m ia ł  je s c h o w a ć ?  Z ło d z ie j -  —  m ó w ił  g ło s  ko b ie cy .  —  W c ią ż  k rz y -
r ie k ł .  —  m o ż e sz  mi o d d a ć  list.  s tw o  d o sz ło  d o  n ie b y w a ły c h  ro z m ia ró w  czy  i z a d a  b y  mu z w ró c o n o  p ien iądze!

m u się  m ą c ić  sp o k o ju  i r a d o s n e g o  p o -  O by  w a te lk a  F o u rb e  p o d n io s ła  ręce
czucia ,  że  siły  w r a c a ją  mu po  ch o rob ie .  1 cofnęła się:
P o w ró c i ł  c!o łó ż k a  i za sną ł .  S p a ł  zn ó w  —  O tó ż  w łaśn ie !  T y lk o  c z e k a ć  p o -
dzień  ca ły  z małem i ty lko  p rz e rw a m i i d a r k ó w  od  d o b ry c h  p a t r jo tó w !  —  za-  
o b u d z i ł  s ię  d o p ie ro  n a s tę p n e g o  dn ia  w  w o ła ła  w y z y w a ją c o .  —  Oni w sz y s c y  
p o łu d n ie ,  g d y  o b y w a te lk a  F o u rb e  p rz y -  iak b v  się zm ówili ,  p o s ta n o w il i  t r z y m a ć  
nios ła  m u f iliżankę d o s k o n a łe g o  rosołu ,  ludzi o su c h y m  ch ieb ie .  Nie w iem  c o b y  

G o sp o d y n i  b y ła  w  d z iw n y m  ja k im ś  ze raną się  s ta ło ,  g d y b y  nie s io s t ra  m e­
wi... Ciężkie czasy,. ciężkie  cź asy ,  p a -ta ń c z y ć  ja k iś  dziki tan iec .  Z k rzyk iem  ty c h m ia s t  do  P a r y ż a  na w ieść  o n a p a -  n as t ro ju .  W id o c z n ie  z t ru d n o ś c ią  opa-

ści na je g o  s e k re ta rz a .  nowy\v*ała w zru sze n ie .  Była  to  w o g ó le  nie C h a rp e n t ie r !  Ach. mój B oże.  pu  że
—  D w a  raz y  p rz y je ż d ż a ł  tu ta j  w  d z iw n a  ko b ie ta !  rosół!  M usisz  te ra z  d o b r z e  się o d ż y -

sw y m  fofetu, p y ta ją c  o  tw o je  z d ro w ie ,  Z m a r ły  jej m ąż  by ł d ro b n y m  h a n -  w iać ,  d o b re  je d ze n ie  zw ró c i  ci u t r a c o -  
—  d o d a ła  g o sp o d y n i ,  —  pom yśl ,  j a k  d la rzem . Ó d chw ili  je g o  śm ierc i nos iła  ne siły. P ięk n e  k o b ie ty  nie lubią , g d y
to ła d n ie  z je g o  s tro n y !  P rzec ież  on 
s am  c h o ru je  i j e s t  z a p r a c o w a n y .

—  Ale ja za b ro n i łem  m u w id z ieć  
sic z to b a !  —  o zn a jm ił  p o w a ż n ie  d o ­
któr.  —  Team gdz ie  chodz i o r a to w a n ie

s ta le  c z a rn ą  sukn ię  i c z a rny ,  k o ro n k o ­
w y  sza lik  na  g łow ie .  N ow e rządy' p rz y ­
jęła sp o k o jn ie  i p o korn ie .  S ta le  m ó w i­
ła  do  H ek to ra  p o c z ą tk o w o  „ p a n " ,  ja k ­
by  nie s ły s z ą c  g r o ź n e g o  b ę b n ie n ia  za

ich u k o c h a n y  s ta je  się  p o d o b n y m  
ży w e g o  t ru p a ,  tak. tak!

d o
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